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I Czy dziOnnikaue biorą łal"'wki„. 
4 

Felieton autotematyczny 
go pros.taka, cinkciarza, z k.tó-reg'° 
niektórzy moi koled-zy robili pol­
skieg-0 Iaoocę, part.nera do dys.kusiji 
z Balcerowiczem itd. Ile w tym by­
ło dzienn.ikarskie:j naiwności? 
(Dziennikarz to nie ~st zawod dla 
na.irwnych!). A ile w tym mogło 
być zwyaajnej pazerności na pre-

Pióro mnie świerzbi, żeby napisać du1lrowane przez konkurencję śmier- zenty od pana Grobelnei,;o? 
coś o gazetach i dziennikairuich, . dzi, nie pieni s.i.ę i jest · szk.odlitwe Wróćmy jeszcze na chwilę do 
choć. z.daję sobie srprawę, że czytelni- d1a zdrowia". I co wtedy? Na jakdej wspomnianej na początku szerokie j 
ka może . to obchod:z.ić średnio - tak, z.asa.dz.ie prawnej redakcja ma nie fali nowych tytułów. Mnożą się ga­
)ak•by w teaitne wystawiaoo SlJtukę dopuścić do druku tego tek!Sltu? Na ?ety i g-aire.tJki lokalne, mnożą się 
o .•. wysta.wiaciu sztuki. jakiej podstawie producent mydła organy prasowe nowych par tii i u-

Jednak dzieją się różne rzew.y, o „Jaśmin" ma skarżyć redakcję i grupowań. I bardzo do:brre. Wiele z 
których - być może - tzw. szero- swego konkurenta w sądzie? nich ma straszne kJopoty finansowe, 
ka opinia ruewiele wie, a wiedzie~ Wreszcie sprawa kryptoreklamy. Lokalowe, papierowe iitd. NiektÓire z 
chciałaby. Nie myślę tu o nowych Obydwa s.tO<Warzyszen.La drzieininikar- nowo powstałych gazet lokalnych nie 
tytułach i o u.padtku starych. nie za- skie przewidują surowe sankCJe or- płacą swoim pracownikom żadinych 
mierzam komentować bezirobocia gan~cyjne za uprawianie tejże. honorariów, że o stałych pensjach 
wśrÓd ciiieini:tllkarzy ttp. To wszystko Tymczasem poważ.nie się obaiwiam, ~ wspomnę. I niech mi ktQ>ś teraz 
jest gołym okiem widoczne i naj- że kryiptoreklama, robiona zresrt.tą wytbumaczy, jakim to cudem nad­
dalszy jestem od bicia w. a.tarmowe niemal jawnie, szer,zy się .w naszej · wiślańskim pQIWstaje nowa ga.zeta 
lub żałobne dzwony. Przeorywanie prasie. Gotów jestem, po uwainym codzienna o ogólnopolskim zasi~'U, -
ryinlru prasowego i z.mia.na warty w prz.eczyt.ani,u niektórych gazet wska- k·tórej przyszły wydaw<:a otrzymuje _ 
że.spałach redaikcyjnych to naturalna zać palcem na teksty pisane na za- bez trudu lokal od władz miasta, ma -
kofoj rzeczy. Prasa jest, czy kto chce mówienie i ~ eo tu li:ryć - prawdo- pieniądze na papier i d·ruk, ma na 
ezy nie chce narzędzi-em poJityki, za- podobnie za łapówkę. Za.wód żum.a- etaity i honoraria? Dla ja1oooścJ. do­
wód d.ziennikarza to zawód polity- listy się · s.p.aiUperywwał, drożyzna dam, ie pismo nie ma - pr:i:ynaj­
czny. Przemiany w prasie to nie-od- szaleje, a jakieś tam kilka setek ty- mniej oficjalnie - bogate.go s.panso­
zowna część naszej pokojowej rewo- sięcy dla przekupnego dziennikairza ra za granicą. Będzie pismem nieza­
lucji - a że nieiktó.rzy muszą za to to nie te miliony, jakie trzeba wło- leżnym. choć nikt nie ma wt:ąpli­
placić posadą, poo:ycją, możliwością żyć w pła.tną reklamę. A i wiary- wości. jakie interesy po•!i.tyczi.-ie ma 
u:pra.wiain.ia zawodu? No cóż, są to go:lność takiej re.kłamy jest niewą.t- reprezentować„. 
w z.nakomi.tej większości efclcty o- pl1wie większa. 

ANDRZEJ KAROL kreślonych wyborów p0I~tycz.nych, Przypomnijmy szum reklai.'llowo­
dolronanych w dalszej bądź bli:hszej ,...propagandowy wokół „bantku" Le­
prreszJości. cha Grobe-1.nego i samej J)06taci ł.e- • Są jednak ~Y, któire musz.ą ni.e­
Pok<>ić. Oto zawiesza się jed~ . z ty-
g._ 'lików byłej RSW. Bo był deficy-
towy. I CQ się okaz.uje? Poniew11ż 
n.a.dal wyn.ajmuje slę lakal reda.kcji, 
zatrudnia ludzi it.p., wyda I.ki są nie­
mail takie same jak pr~ z.awiesize­
n1eln a 11.>plywów nie ma... Deficyt 
się powiększa! · 

We wspomiinanycli z ogrorn."zym, 
dziś już· llie<:o hi&torycznym senty­
mentem latach 8!>--81 ziliu7.;ilo' się, 
ł.e r.espół redakcyjny, m:cziególnie nie 
lubiąc,- swe. nar:iucone przez 1JQrti.ę 
kierownictwo, wybierał sobie n<J1We. 
Wy&naly propagandy, całe przeirai.o-

. ne tą samowolą respektO'!Vały jednak 
„wolę ludu". bo cót miały robić •.• 
I>Uś, kied)"śmy już „we wlaMlym 
domu", ~ święci triumfy demo­
~~ i ·pluralizm. likwidator RS.W 
mianuje sobie kogo chce nacrel.nym 
redaktorem I ani mu w głowie za-
pytać o zdanie przyszłych pod•wlad-
nych nowego nacz.ellnego. W konkre­
tnym przypadku, o którym ;nyślę, 
~ cały zespół ga:zety nie chce 
pracować t nowym u.efem. Toteż 
szef ten zespół niechybnie wymieni . 
Jak - w cyf'owanym chętnie nieg­
dyś aforyzmie Bertolda Brechta: „Je­
śli władzy nie podoba się społeczeń­
stwo to powiillrta sobie sp()łeczeństwo 
zmienić''· 

Innym niepo.'w.jącym zjawi!Skiem 
w n3.S(Zej prasie jest natłok reklamy. 
Wcale nie chodzi mi o to, że re­
klama ;eśt. ż.e jest jej dużo, że by­
wa nachalna i za.pewne niejedno­
krotnie fałszywa bądź kłamliwa. A 
niech sólłie będzie, tak to wygląda 
w wieksrości cywiliizowanych k·ra­
jów. Obawiam się natomiast. ż.e nie­
precyzyjne w -tej mierze prawo pra­
sowe moż.e wskazywać furtkę dla 
płatnej antyreklamy! Słyszałem nie­
dawno w jakdejś reklamie radiowej 
uszczy,pli:wości pod adresem telewi­
zyjnego programu „Bliiej świata". 
Nie chce bro'lić tego programu. wca­
le nie należy do moi.eh ulubionych 
ani program, ani redaktor Klechta. 
NiepokO!j mnie tylko. ż.e lada dzień 
natknę się na ·eklamę te·go typu: 
Kupuj tylko · mydło „Róża" bo ies.t · 
:tnakómife. a ~ydło „Jaśmin" p ro-
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Proponujemy kuchnię na europejskim poziomie. 

Apel do Wydawnictw 
Przedsiębiorstwo PHUP ,,Egida Westy'' 

wszystkich Wydawnictw, zajmujących się 

~łodzieży, o pomoc placówkom oświatowym . 

zwraca się z apelem do 
publikacjami dla dzieci i 

Znając trudną sytuację finansową oświaty, proponujemy pomoc 
w rozwiązywaniu, w miarę możliwości WydawniCtw, przyna jmniej 

jednego 'z tych .problemów. 

Nasze Wydawnictwo ,,Egida . Westy" objęło patronatem jedną z no­
wo powstałych na .terenie Łodzi Szkół Społecznych- (ul. Elsnera 11). , 

Patronat polega na zaopatrywaniu · Szkoły we wszystkie książki wy­

dawane przez Wydawnictwo w ilościach zaspokajają~ycb jej ,Potrzeb;r. 
Wyobrażamy sobie, ie współpraca ta z czasem przybrałaby także bi.· 
ne formy np.: pomoc w organizowaniu spotkań z autorami, wycieczek 

do druka_rń itp. · 

. ·. Kierujemy nasz apel do wsz~stkich Wyaawnictw z prośbą o podję­
cie i rozwinięcie naszej inicjatywy. Jesteśmy przekonani,. że prz.ynie-

- sie o~~ wiele pożytku dzieciom ułatwi pracę nauczycielom. Dzięku-
jemy! 

· Przedsiębiorstwo PHUP 
„Egida Westy" · 
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I Co się dzieje w TPPR? 

D 
r ha.b. Zbigniew Antoszew­
ski. przewodniczący zarzą­
nu łódzkiego TPPR„ przy-

słał mi list zaczynający się od 
słów: „Mam zaszczyt zaprosić Pa­
ru: do udziału w dyskusji na te­
mat perspektyw działania w kie­
runku normalizacji stosunków i 
poszukiwania formuły ruchu przy­
jaźni z krajami sąsiadującymi z 
Polską". 

Jako człowiek zawodowo zaj­
mujący się przekładami, w tym 
literaturą rosyjską i nierniec•ką, 
nie miałem prawa uchylić się od 
spotkania zwłaszcza, że mieli w 
nim wziąć udział przedstawiciele 
różnych „ruchów społecznych i 
partii politycznych, niezależnie o<l 
ich założeń ideowych i metod 
dzialania". Zapowiedź tak ambit­
ne: debaty ni.e została spełniona, 
gdyż w Łódzkim Domu Przyjaźni 
odmeldo\valy itię jedynie sierot­
ki po Pczetpeerze, jeden przed­
stawiciel PSL oraz dziennikarze. 
Wysłannik SD, formalnie repre­
z&l!towanego we władzach TPPR, 
nie stawil się, a inne partie czy 
ruchy społeczne po prostu spot­
kanie zlekceważyły. 

Towarzyst\vo Przyjaźni Polsko­
-Radzieckiej, o czym rzadko kto 
dzisiaj pamięta. powołane zosta­
ło w roku 1944 .iako ·organizacja 
masow<l. ktG.rej statutowym celem 
było umacnianie braterstwa z 
Wielkim Bratem. Zanim to sto­
warzyszenle dopracowało się dzi­
siejszych form działania choćby 
w oostaci tzw. „pocią.gów przy)a­
źni", stanowiących ważny element 
wymiany handlowej z ZSRR z 
pominięciem monopolu państwo­
wego, bie-rnie przyglądalo się wy­
wózkom Polaków na Syb!.r i ak­
ceptowało jeszcze bardziej zbro­
dnicze metody działania NKWD 
w naszym kraju na poczatku 
„nowej neczywistości", a później 
było posłusznym narzędziem ·iri~ · 
doktrynacji stalinowskiej. Anty­
polskie działania TPPR często 
byly oplac::i-1e z pańs.twowej kie­
s-· czasem jednak sięgano do 
bardziej ,subtelnych" sposohów 
zasił:mia kasy - zakłady fry­
zjerskie musiały przymurnwo 
p-renume~ować tygodnik Przy-
jaźń". „ 

W momentach przE'łomów histo­
rycznych na krótko dochodziły do 
głost Lnne tendencje (po Paździer­
niku 1956 r. TPPR paradoksalnie 
pa.tronowalo publikacji fragmen­
tów „Doktora Żywago" Pasterna­
ka). ale wrystko szybko wraca­
ło do normy. Nie przypadkowo 
sekretarzami zarządów wojewódz­
kich tej organizacji zostawali do­
świadczeni towarzysze z aparatu 
partyjnego. a we władzach 7a­
siadali z klucza reprezentanci ko­
alicji sorawującej rządy w Peere­
lu. W Łndzi do niedawna "łówne 
funkcje . w TPPR pełnili .Ja~·osław 
Pietrzyk i Grze!{orz Misiewicz. 
aparatczycy mniejszego formctu 
uchowali si~ tu we władzach do 
d.ziś. . 

I nic jziwnego. etatow.ym prze­
wodniczącym · Rady Naczelnej 
TPPR w Warszawie jest dobrze 
nam skądinąd znany prof. Henryk 
Jan Bednarski, przewodniczacv 
Komisji Icleologiczne.; KC PZPR 
w latach 1Pl!6-Hl8B. Był I sekre­
tarzem KW w Bvd~oszczy. kie­
dy milir'1 oa-biła działaczy „Soli­
darn"-śr. i " . a w sf!i>:nie w~ie-nnym 

awans.owal na sekretarza KC. W 
rnku 1987 został ministrem edu­
kacji narodowej, obejmując rów­
nocześnie ważne funkcje w 
TPPR. Było to dla niego całkiem 
nowe poletko doświadczeń, gdyż 

jako socjolog zajmował się aspi­
racjami młodzieży rolniczej i ko­
biet wiejskich, okazuje się jed­
nak, że to wystarczy, aby kiero­
wać organi:zacją, która ma za 
zadanie upowszechniać wiedzę o 
ZSRR, propagować do'konania 
kultury tego kraju, a przede 
wszystkim powie<lzieć gorzkie 
prawdy o zbrodniach bolszewic­
kich, o wspólnocie męczeństwa i 
ofiar Polaików i Rosjan, Ukraiil-

~Ma e 
•www 
l\:ONRAD FREJDLICH 

ców, Białorusinów, Litwinów i 
tylu innych narodów. Obawiam 
się, że prof. Bednarski i wiele i.n­
n ~h osób rezydujących w mar­
murowym pałacyku przy pl. Ban­
kowym w Warszawie prawd tych 
po.wiedzieć nie zechcą. I zres?Jtą 
nie potrafią. Dla nich czas za­
trzymal się na epoce Leonida 3re­
żniewa, przesiąknięte są duchem 
in.tern.acjonaliztnu w wydaniu 
praskim czy afgańskim i widocz­
nie czeka.ją na powrót „istinnow-0 
soc ja liz.ma". 

Persony te zużywają obecnie 
całą ene>rgię na utrzymanie po­
zycji zdobytych w &tanie wojen­
nym i za wszelką cenę starają 

sie odwlec termin zwołania wal­
nego zjazdu TPPR. gdyż zjazd tetn 
moze zatrząść posadami organi­
zacji i w historycznym znaczeniu 
tego słowa,. i w znaczeniu bezpo­
średnim. · 

Ale trąd przedostał się już do 
marmurowego pałacu za sprawą 
organizacii prowincjonalnych 
TPPR. w których 1.decydowany 
prym wiedzie Łódź. Nie ~ak da­
wno Zbigniew Antoszewski na ła­
mach „Przeglądu Tygodniowego" 
wypowied.ziaJ posłuszeństwo ta­
kim ludziom jak Stanisław Wroń­
ski Norbert Michna czy Zenon 
Komender z bogatej palety figur 
woskowych dawnej epoki. Jego 
prote-si przeszedł prawie nieza­
uważony, gdyż pisanie dz.i.ś o 
TPPR, choćby źle, jest dla dzien­
nLka.rzy dyshonorem, uważa się tę 
or~2.nizację. n:e bez racji, z.a po­
litycznego trupa. 

Antoszewscld gospodarzy w pa­
łacyku przy ul. Narutowicza 48, 
jeszcze przed wojną popiej rezy­
dencji, który stara się zapracować 
ra miano Łódz.kiego Domu Przy­
jaźni. Nazwa ta wypisana jest na 
tabliczce przyb:tej do froq.tonu, 
ale nie weszła do świadomości 
mies?kańców mia;;ta. Chyba że 
weźmiemy na serio przyjaźnie 
zawierane w restauracji w sute­
renie budynku. która w gr01I1ie 
bywalców nosi makabryczne 
przezwisko „Katyń". W oałacyiku 
ulokowały sie liczne spółki i 
orzedsiebiorstwa turystyczne. zna­
lazł tu także p:-zytulisko bezdo-

mny wciąż Związek SybLraków. 
W takim to otoczeniu i w sali 
wykorzystywanej przez ten Zwią­
zek odbyła się wspomniana na 
wstępie debaita, poświęcona nie 
tyle sprawie ułożenia stosunków 
Polski z sąsiadami, co przyszłoś­
ci TPPR. 

Antoszewskiemu mairzy się 
nrzekształcenie .dzisiejszego pogro­
bowca PZPR w stowarzyszenie 
„Przy jaźń". z.orientowane na u­
łożenie dobrosąsiedzkich stosun-
ków z państwami ośdenn.ymi. 
Popiera go w tych dążeniach 
wielu działa.czy łódzkich, na.wet 
starej daty, którzy utracili wfa.rę 

*'P"ZNSD SZ.rtł -· SSME 

w \Varszawę. Są zarazem zanie­
pokojeni. że Rzecz.pospolita jest 
postrzegana w wielu środowLs­
kach ZSRR jalk.o państwo anty­
radzieckie, gdzie burzy się po­
mniki, przenosi cmentarze żołnie­
rzy radzieckich i zohydza osią­

gnięcia komunizmu. Jeden z tych 
aktywistów miał nawet prostą 

receptę: trzeba zrobić ekipę i P-O­
jechać do ZSRR na rozmowy, 
wszystko tam wytłumaczyć. Slu­
chajac nieokrtórych wynurzeń mia­
łem fjoczucie utraty czasu, się­
gnąlem więc po aktualną gazetę 

i utwierdziłem się, że był wtedy 
aikurat 13 wrześlfl.ia 1990 r. 

D:dała.cze TPPR jakby zdają 
sobie sprawę, że ich organizacja. 
bazująca głównie na pojęci.u 
czlonkostwa zbiorowego rozpadła 
się, a jej statut zawiera odpycha­
jące treści. Przywiązanie do sto-

I 
warzyszenia. któremu w dobrej 
wierze poświ~cilo się szmat ży­
cia jest sprawą ludzką i godllą 
współczucia, ale masowanie nad-
psutych zwłok nie przywróci nie­
boszczyka do życia. Nie wiadomo 
zresztą, czy jest to zabieg po­
trnebny. TPPR jest postrzegane w 
społeczeństwie jaka organizacja 
służąca zniewalaniu umysłów, po­
sługują-ca się nierzadko kłamst­
wem, na co dzień zaś wulgarną 

mani:pulacją i dętą propaga.nd.ą. 

Znawcy obciążają ją doda.tkow-0 
upowszechnianiem stereotypu 
kultury, który odciął nas od pra­
wdziwy-eh osiągnięć litera.tury ro­
syjskiej i innych Hteratur na~o­
dowych i na d'lugie lata zafałszo­
wał ich społec.?Jny odbiór. Cóż 

z tego, że TPPR świeciło tyLko 
światłem odbitym, nie zdejmuje to 
wcale z tego t-0warzystwa odipo­
wiedziatności za skutki tych 
działań. 

Jedinocześnie rod.zi się pot.rz.eba 
powołania do życi.a organizacji., 
która zacznie pracować na rzecz 
praiwdtiwego zbliżenia z naszym 
wschodnim sąsiadem. Nie wiem 
nawet. czy w poc-z.ą fkowej f.azie 
swego działania powinna ana u­
ży\•·ać tak zobowiazującego słowa 
jak przyjaźń. Nie czuję się u­
prawniony do przedstawiania za­
łożeń programowych takiego s.t-0-
warzyszenia, choć wiem, że nie· 
ro.W~ ono powstać ani na giruza;ch 
TPPR. ani tym bard.ziej wyłoo:iić -
się z jego szeregów. Nie pomogą 
tutaj żadne reanima.cyjne zabie­
gi. Masowanie nieboszczyka nie 
poprawi też opinii o ma.$ażystach. -

• 
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Inwestorzy Krajowi i Zagraniczni 

Przedsiębiordwo Inwestycyjno-Handlowe 

INHAST 
to gwarancja dobrej jako~2i uraz niskich kosztów inwestycji 

- prowadzimy powiernictwo inwestycyjne pełne lub C7ęś­

ciowe 

- gwarantujemy współpracę na każdym etapie 

dym zakresie procesu inwestycyjnego 

w każ-

- promujemy i wspólpracujemy z wykor.awcami robót, 

biurami projektów oraz producentami materiałów bu­

dowlanych 

ZAPRASZAMY! 

L.Jdź, ul. Piotrkowska 113; IV p. - pok. 403 

tel. 36-10-5::> lub 36-52-SG wewn. 299 i 257 

NR 1682, 1-15 PAŹDZIERNIKA 1990 R. -----.... 111m1111----11111m-~--~ ODGLOSY 3 



W „pośredniaku" boją się interesantów ••• 

Zasiłek alho żrcie! 
nie tylko awanturujące się lwn­
PY i pijaki. To ró·wmeż wielkie 
ludzkie :tragedie. 
Małgorzata Mastalerz ma tro­

je dzieci. Obecnie Jesi w trak­
cie rozwodu. Przedstawia A'o­
ją sytuację pła~c: 

MAGDALENA GROCHOWALSKA 
- Pracowałam w banku. 4 

lutego urodziłam dziecko, a B 
c1.erwca &0.rtałam ' brutalnie 

Wojewódzliie Biuro . Pracy w 
Lod7j przy ul.· Wólczańsldej. 1 
września, god:i. 14. Do pokoju 
ru· 4 wta<:i.a się pijany Ol90bnik. 

- Dlaczego ni~ dostałem za­
siłku? Co?! 

- Ponieważ ;Qnale:fli~my panu 
pracę, a pan jej nie podjqł 
odpowiada gr:&eeznie pracownik 
biura - Ryszard Kubik. 

- Ja nie chcę pracy, ja chcę 
zasiłek! - podnosi głos pijany 
interesant. 

- Przykro nam, ale w tej 
sytuacji nie otrzyma pa.n zasił­

ku. 
- Mam mieć wypłacony za­

siłek. bo jak nie, to cię zabiję, 
słyszysz? Dorwę cię na ulicy i 
zabiję! 

- P1·oszę się uspokoić! 
- Zamlm~ mnie, ale cię -ia-

biję! - odgraża się pijak z u­
porem maniaka. 

Kilku bezrobotnych czekają­
cych w kolejce wyprowadza go. 

- Takich przypadków mamy 
codziennie kilka - mówią pra­
cownicy Wojewódzkiego Biura 
Pracy. - Czasem jesteśmy =u­
szeni wzywać policję. Nie tak 
dawno pijany bezrobotny rzu­
cił się na nas z krzesłem. Poro­
bił dziury w biurku, zniszczył 
kartoteki. Nie uspokoił się nawet 
gdy przyjechała policja. 

Ustawa z dn. 29.XII.1989 r. 
(wraz z nowelizacją z 27.VII. 
1990 r.) mówi iż „prawo do za­
siłku przysługuje bezrobotnemu 
z dniem zarejestrowania, jeżeli 
nie ma dla niego propozycji od-
powiedniej pracy, propozycji 
przyuczenia do zawodu lub 
przekwalifikowania, skierowania 
do prac interwencyjnych lub na 
utworzone dodatkowe miejsca 
pracy". 

Tymczasem wielu ludzi (głów­
nie z tzw. „marginesu społeczne­
go") odrzuca oferty pracy i do­
maga się zasiłku. 

- „Prawdziwy" bezrobotny 
bierze katdą pracę mówią 
pracownicy NBP. - ltiedyś spy­
taliśmy wykwalifikowanego ro­
botnika, jaką pracę chciałby o­
trzymać. Wie pani ce odpowie­
dział? - „Wszystko jedno. Ja 
mam żonę i dzieci na utrzyma­
niu". 

W WBP zarejestrowanych jest 
35.134 bezrobotnych. W tym 
14.704 kobiety. Liczba ta ma 
tendencję wzrostową. 

Na liczbę tę składają si~ za­
równo bezrobotni, którzy utra­
:ili pracę na skutek: zwolerueń 
jak i osoby, które nigdy dotąd 

nie pracowały. Dzięki zmianom 
w ustawie, zasiłek będą mogły 

pobierać tylko te osoby, które 
,,w okresie 12 miesi~y poprze­
duijących dzień zarejestrowa­
nia pozostawały w stosunku pra­
cy co najmniej 180 dni lub pod­
legały ubezpieczeniu społeczne­
mu z tytułu innej działalności 

przez okres co najmniej 180 
dni." 

- Dobrze, że dokonano zmia­
nę w ustawie - mówią pra­
cownicy WBP - bo już zaczęło 

· itwolniona ~ pracy. Moje dzlec­
dochodzić do paradoksów. · Pra.r-. · ko jest chore. Ma zapalenie n.pl­
chodzili ·do nas obwieszeni &ło- ku kostnego. Mąż nie płaci ali­
tem Cyganie i ubt"ani - w . -n.aj- -ment6w. Od ·dnia ' lutego. do I 
m00niejsze ciuchy c~kdru-ae, aerwca · - wypłacono mi jed7nle 
któr.r<:h wid.Ywaliśrny pod kanto- rasiłek macierzyński se środków 
rami z grubym "Plikiem dola- ZUS łlraz msilek t'odzinn7. Od 
rów. Ci !udzie dostawali zasUek, · tej chwili poz.ostałam bu środ­
podczas gdy nam ledwo starcta- ków do :iycia. Ja i dzieci jesteś­
ło do pierwszego. Nas:.a pensja my na utrzymaniu mojej siostry. 
wynosi niewiele ponad 5-00 OOO Młoda kobieta, rownież w 
"· trakcie rozwodu, padła ofiarą 

- Może :;cmiana w wtawie nieuczciwego ajenta: 
spowoduje, Ż<l będzie tu wresz- - Pracowałam jako kelnerka. 
cie spokój? ma nadzicjl'j Ajent mnie nie zarejestrował 

strażnik Wiktor Wdowiak. jako pracownika. Kiedy zaszłam 
Tu się dzieją dantejskie sceny. w ciążę zwolnił mnie i nie chce 
Pijani interesanci są nieobliczal- wystawić świadectwa pracy. Z 
ni. Pracownicy żyją w ciągłym moich papierów wynika, że nie 
st.rachu. Nie możemy zapewnić pracowałam, a to przecież nie­
im ·bezpieczeństwa. prawda! Zasiłek mi nie przysłu-

Niestety, nadzieje pana Wdo- guje, mąż nie daje mi pieniędzy 
wiaka okazują się płonne. Zmia- ani nie płaci alimentów. Jestem 

ny w ustawie zamiast oczekiwa­
nego spokoju p:::-zyniosiy w.ręcz 

odwrotny skutek. 
14 września g<><h. 11.30. Do 

pokoju nr 12, w którym przyj­
muje kierownik Lidia Marlicka 
wchodzi bez pukania pijany o­
sobnik. Czuć od niego denatu­
rat. Błędnym wzrokiem patrzy 
najpierw na mnie, potem na pa­
r.ią kierowhlczkę. 

- Z czego będę żył k ... ? 
pyta podciągając rękawy swet- . 
ra ukazując liczne tatuaże. 
Dlac=ego mi zabraliście zasiłek?! 

- Według nowej ustawy za­
siłek się panu nie należy, po­
nieważ pa.n nie pracował od 
1988 r. - objaśnia pani kierow­
niczka. 

- A eh.„ mnie to obchodzi! Ja 
chcę forsę! Dajta mi forsę! 
krzyczy głośno pijak. 

Kierowniczka podnosi słuchaw­
kę telefonu. Próbuje wezwać na 
pomoc strażnika. Bezskutecznie. 
Telefon jest zajęty. Tymczasem 
pijak obrzuca kiernwniczkę ste­
kiem niecenzuralnych słów, wy­
machując przy tym groźnie rę­

kami. 
W pokoju jesteśmy tylko my 

dwie. Pijak szaleje. Robi się 
niebezpiecz.nie. Z opresji ratuje 
nas przypadkowo jeden z pra­
cowników biura. 

Wojewódzlrie BiUio Pracy to 

Foto: Gr::e9-0rz GalasiAski 

w sytuacji bez wyjśda, nie 
wiem oo mam robić! 

59-letnia kobieta jest nie 
mniej zrozpaczona: 

- Jestem z: grupowego zwol­
nienia. Miałam przepracowane 
tylko 12 lat, gdyi wcześniej 
zajmowałam się domem. Obec­
nie nigdzie nie chcą mnie przy­
jąć do pracy, bo mówią, że Jes­
tem za stara. Oboje z mężem 
żyjemy z jego emerytury. 

- Niektóre historie są '\Wtrzą­
sające - mówi kierowniczka Lidla 
Marlicka - nie wszystkie jed­
nak okazują się prawdziwe. 
Kiedyś przyszedł do mnie c:zlo­
wiek, przynosząc zaświadczenie 

stwierdzające, iż jego żona leczy 
się w szpitalu psychiatrycznym. 
On jest bezrobotny. Został sam 
z dziećmi. Dzieci trzeba ubrać 
i nakarmić, a on nie ma nawet 
na chleb. Zrobiło ml się go ial. 
Dałam mu z własnej kieszeni 
10 OOO zł. Jeden z pracowników 
dał mu równiei 10 OOO zł. Kiedy -
wracałam z pracy :.obaczyłam 
go pijanego. Pieniędzy, które mu 
daliśmy jui nie miał. -

Jeden z bezrobotnych przy-
niósł napisane przez siebie z 
błędem ortograficznym zaświad­
czenie, stwierdzające, ie miał 
wypadek samochodowy l musi 
się leczyć, w związku z czym 
nie mote podjąć pracy. Twier-

I 
d:ził, ie zaświadczenie wydano 
mu w pogotowiu. 

Pewna kebieta rozpaczała, że 
nie ma czym nakarmić trojga 
dzieci. Kiedy kazanp jej udoku­
mentować swoją gytuację, oka­
aało_ .się, ii była trzykrotnie mę­
żatką, ale z żadnego zwiąiku 
nie miała dzieci. 
Młody mężc:i.yz.na odrzucał 

wszystkie oferty zatrudnienia 
d-Omagajqc się.- pracy za grani­
cą. · Uroił· &obie, że WBP taką 
pracę mu załatwi. Nadarzai.l\ się 
równiei pr6by przekupstwa. W 
mojej obecności mężczyma w 
jrednim wieku zwraca się ści­
szonym głosem do jednej & p1-a­
cownic biura: 

- Dam pani czekoladę, . tylko 
prQSzę, niech mnie pani przyj­
mie bez kolejki.~ 

A kolejki są ogromn~. 
- Dziennie przyjmujemy set­

ki osób - mówi kierowniczka 
Marlicka. - Na przykład na 13 
września naznaczonych było 400 
osób z samej tylko grupy osób 
z wykształceniem wyższym i 
średnim. Nie mamy czasu nawet 
na to, żeby napić się herbaty. 
Ludzie tłoczą się w ciasnym 
korytarzu biur~. Chyba w naj­
bliższym czasie będziemy wyz­
naczać terminy trzymiesięczne. 

Myślę również o wzywaniu lu­
dzi telegraficznie. 

Jak na razie w biurze panu­
je popłoch i panika. Częste są 

przypadki awantur wśród cze­
kających w kolejce bezrobot­
nych. Ludzie dosłownie wyry­
wają sobie z rąk o!erty pracy. 

- Nie wiem co będzie dalej 
- mówi Grzegorz Siwiński, za-
stępca kierownika do spraw 
bezrobotnych z wyks:z.talceniem 
podstawowym i zawodowym. -
Podejrzewam, że rząd również 
tego nie wie. Został przekroczo­
ny dopuszczalny próg bezrobo­
cia. W skali kraju wynost on 
już 800.000. Dla nas Polaków 
jest to nowe zjawisko, do któ­
rego nie jesteśmy przygotowa­
ni. Nie jesteśmy w stanie za­
pewnić pracy wszystkim jeJ po­
szukującym. Zjawisko bezrobo­
cia zdaje się wymykać spod kon­
troli! 

Według stanu z: 15 września, 
na wspomnianą ju:l liczbę 35.134 
wszystkich bezrobotnych zare­
jestrowanych w województwie 
łódzkim przypadają 1504 osoby 
z wykształceniem wyższym, 

8050 z wykształceniem trednim, 
137 absolwentów szkól wyższych, 
1120 szkól średnich i 821 szkól 
zasadniczych zawodowych. Naj­
więcej bezrobotnych obserwuje 
się wśród osób bez zawodu 
(13.639, w tym 5.478 kobiet), w 
dalszej kolejności występują 
pracownicy administracyjno­
-biurowi (2.654, w tym 1.990 ko­
biet), włókiennicy (1.696, 1.235 
kobiet), elektrycy i elektronicy 
(1.739, 203 kobiety), t~-1karze i ślu­
sarze (1.093, 25 kobiet), ekono-
miści (1681, 1346 kobiet), kierow­
cy (703), mechanicy (1937, 133 

kobiety). 
Skierowano do pracy ogółem 

15.212 bezrobotnych (w tym 5.193 

kobiety), do prac interwencyj­
nych 2.473 030by (459 kobiet). 

•• 
-
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Ustawy jeszcze nie ma - kobiety już umierają ... 

W
województwie łódzkim zmarły 3 ko­
biety dokonujące aborcji u tzw. ba­
bek. Dlaczego? Przecież ustawa o za-

s:azie aborcji jeszcze nie weszła w życie. 
Mogły dokonać zabiegu w spółdzielni lub 
:abinecie lekarskim. Czy rzeczywiście? 

Według rozporządzenia ministra zdrowia 
~.o dopuszczalności ·zabiegu przerywania 
ciąży" z kwietnia 1990 r. kobieta, aby 
przerwać ciążę musi · mieć orzeczenie leka­
rza o dopuszczalności dokonania zabiegu. 
Jeśli powodem jej decyzji są złe warunki 
życiowe, czy też Inne okoliczności unie­
możliwiające w jej prżekonaniu urodzenie 
dziecka, kobieta musi złożyć lekarzowi pi­
semne zaświadczenie, zawierające dokład.ny 
opis tych warun!tów wraz z uzasadnieniem 
swojej decyzji. Lekarz ginekolog (ze spe­
cjalizacją I i II stopnia), po dokładnym 
zbadaniu pacjentki i stwierdzeniu ciąży 
robi jej wykład o szkodliwości zabiegu i 
podejmuje próbę odwiedzenia jej od zamia­
ru dokonania zabiegu. Zdarzały się przy­
padki, że lekarz, któremu nie udało się 
odwieść kobiety t>d jej postanowienia, a 
kobieta deklarowała się jako osoba wierzą­
ca, odsyłał ją do księdza na rozmowę. 

Jeśli kobieta pomimo prób lekarza (i 
księdza) nadal podtrzymuje swój 1 zamiar, 
zostaje odesłana na rozmowę z psycholo­
giem, od którego musi przynieść pisemne 
~aświadczenie. Kolejny etap to zasięgnię­
cie przez lekarza opinii drugiego lekarza o 
tej samej specjalizacji, a następnie zasięg­
nięcie opinii lekarza poradni ogólnej. które­
go zadaniem jest stwierdzenie, czy nie ist­
nieją inne przeciwwskazania lekarskie do 
dokonania zabiegu. Obaj lekarze ~ zobo­
wiązani do wydania orzeczenia na piśmie. 
Jeśli kobieta nie dostanie pozwolenia na 
zabieg, wówczas pisze wniosek do kierowni­
ka zakładu społecznej służby zdrowia z 
prośbą, aby sprawę rozpatrzyła. komisja. 
Wszystko to trwa długo i może się zdarzyć, 
ie zanim kobieta załatwi wszystkie formal­
ności będzie już za późno na dokonanie 
zabiegu. Może się również zdarzyć. :łe za­
łatwi na czas wszystkie formalności, a ł 
\.ak nie zostanie poddana zabiegowi, gdyi 
artykuł 14 rozporządzenia zastrzega sobie, ii 
lekarz może odmówić wykonania zabiegu, 
jeśli nie zagraża to )ej tyciu. 

A więc już w tej chwiłł usunięcie ciąży 
jest tak trudne, że aż niemożliwe - tym­
czasem grupa senatorów przedstawiła pro­
jekt ustawy o ochronie dziecka poczętego. 
Projekt ten zabrania dokonania aborcji w 
każdym przypadku. Nawet wówczas. gdy 
ciąia jest wynikiem gwałtu lub zagra:!a ży­
ciu kobiety. 25 września o godzinie 17, w 
Łodzi przy pl. Wolności odbyła się mani­
festacja przeciw projektowi ust.awy. Orga­
nizatorzy manifestacji zbierali podpisy pod 
listem. otwartvm do Sejmu t Senatu. Wzno­
szono hasla: :.Najpierw żłobki t przedszkola, 
potem wiezienia". ..Miliard· Chiczvków 
miliard Polaków". ..Wiecej wolności. mniej 
Solidarności„, .. Sredniowiecze - to już by­
ło!" . Str7.et si„ ci:,!fv. "enat luąży". ..W 
Sejmie nastapila zmiana: zdiE:li z godła 
orła. zafożyli bociana". „Nie mam ojca ani 
matki, Senat wsadził ich za kratki" „Jes­
teśmy · młodzi. precz z rzadam! starych!". 

- Przyprowadziła nas tu troska c włas­
ną orzyszłość - mówi 16-letnia dziewczyna. 
- To nieludzkie. żeby g::irstka starych lu­
dzi, do tego fanatvków przesądzała o na­
szym losie. Pr7ecleź Bó~ dał człowiekowi 
wolną wole. Ubezwłasnowolniaj~c kobiety 
ignoruje sie Boga! · 

Mówi .it?clna z organizatorek wiecu, ncna­
ta Łuczyńska (uczennica Liceum Ogólno­
kształcące~o): 

- Nie chcemy walczyć z religią ani z 
Kościołem, nie chcemy mieszać się w poli­
tykę. chcemy tylko . zabrać głos w sprawie, 

,która nas dotyczy. Byliśmy, jesteśmy I bę­
:lziemy zaw-;ze przeciw ustawie zaka'l.u)acel 
aborcji ; będziemy z nią walczyć tak dłu­
go, dopóki to będzie konieczne. W t>rzysz­
lości chcemy założyć Zrzeszenie Ludżi My-

ślących i wydawać własne pisemko. Od dzi­
siaj mamy zamiar protestować co tydzień. 

Wysoki chłopak tr:<yma w ręku mały 
transparencik z wierszykiem: 

„Moja mama mi{ie nie chciała, moja 
siostra i mój brat, 

mPNet tata mnie nie prosił, abym 
. przyszedł na ten świat. 

Lecz ustc;wa o aborcji rozstrzygnęła 
spory te, 

dzisiaj jestem w domu dziecka, 
porzucony, . jest mi źle". 

Dwie dziewczyny trzymają transparent, 
na którym narysowany jest kobiecy układ 

.Dlaczego 
' 

muszą umierać? 

.MARTA TOMICKA 

rozrodczy. Pod ry~tmkiem podpis: „'!'.o jest 
tyllto mQje". 
Chłopcy krzyczą: „w;i:..:ej prezerwatyw, 

mniej kościołów!". 
W miarę upływu czasu, wbrew intencjom 

organizatorów pojawia się coraz więcej ha­
seł antyklerykalnych. Chłopcy niosą trans­
parenty z hasłami: „Precz z dewocją, chce­
my swobodnego dostępu do aborcji". „A­
borcja tak, kler nie". „Witaj święta inkwi­
zycjo", .,Zemsta kleru za celibat". 

Demonstrand maszerują uli.cą Pi-0trk0'\vską ... 
Przy Hortexie" ktoś rzuca h:::sło: „Idziemy 
pad k.;iedrę!" Okrzyki antykler~alne nas~a­
ją się. Organizatorzy próbują Je załagodzić. 

- Żyj i daj żyć i.."1.nym! - wo\.a}ą do rni-
k•rofonu. 

- Kościół sobie. a my ,sobi-e! 
Pod katedra ~monstra.n.ci zatrzymują si~. 
- Gdzie jest biskup? Chcemy rozmawiać z 

przedstawicielem wladz kościelnych! - Rol!­
lega się ze ws-:eystk!ch stron. 

Nikit jednak nie wycho<l:?.i naprzedw de­
m-0n.stra."lltom. 
Głos zabiera.ją uc:;:..."111.tniczki demonstracji: 

- Jestem studentką medycyny. Studiiuję w 
Kijowie. Wiele się napatrzyłam na ludzkie 
dramaty. Gdyby nie aborcja, wiele dziewczyn 
unarnowaloby swoje mloge życie - mówi 
dziewczyna w niebieS'kiej kurtce. 

- Miejmy tyle dzieci, ile chcemy i na ile 
nas stać! - woła kobieta po „trzydziestce". 

- Znam tysiące kobiet, które przyszłyby 
dzisiaj na demonstrację, gdyby wiedziały, że · 
się odbywa! - ma pretensj~ do organizato­
rów jedna z kobiet. - Na drugi raz jak bę„ 
dz.iecie organizować wiec, ogłoście to przez 
radio. telewizję, ro.zdajcie ulot.ki przed ·zakła­
dami pracy! 

Dziewczę>ta rozdają ulO't:ki wzywające do 
udz.iału w pikiecie mającej się odbyć przed 
sejmem 29 września: „Ojcze, mężu - czy 
wiesz, że twoja có11ka, żona będ0zie przymu~ 
sz.ona do urodzenia dziec.ka pochodzącego z 
gwaM.u, czy będziesz mógł patrzeć jak jest 
okr.ut.nie kMana za cudze winy, czy będziesz 
wychowywał potomka jaikiegoś zwyrodnialca? 

- Przecież Ci senatorowie mają żony, cór­
ki, czy oni uważają, że ich blisidch to omi­
nie? - zastanawia się obok mnie jeden z 
chłopców. - Oni wy1:'ządzają krzywdę wła­
snym dtz..ieciom. 

- .Teśli ustawa zoo.tanie wprowadzona, wie­
le kobiet straci życie. Czy o to chod:z.i? ...._ 
l(!'ZJ'CZy ktoś Z boku, 

Jedna z ulotek głosi: „Przyjęcie ustawy o 
ochronie życia poczętego to: pogłębienie bie­
dy w r-Odzinach wielodzietnych, tysiące sie­
rot sPo}ecmycll, zgony i kalectwa kobiet Po 
pokątnie wykonanych „skrobankach", zapeł­
nienie zakładów karnych kobietami, które 
pod~ły ryzyko usunięcia ciąży, tragedie w 
wyniku zgonów kobiet, dla których ciąźa 
stwarzała ~rożenie życia". 

Demonstracja kończy się wezwanie.m do 
uJzi.alu w pikiecie przed sejmem 29 września. 

Inicjatorami &e--monstra.cji byli ucutiowie 
VIII LO. XII LO, III LO, IV LO, Technikum 
Poligraficznego, Technikum Elektirycuiego 
oca,z Pol~ie Stowarzyszenie Feministycz.ne. 

- Czy wierzysz w skuteczność demonstra­
cji? - pytam jedną z najbardziej akt.ywnych 
jaj uczestniczek. 

- Wierzę, że ~.enaitorowie opamiętają 81.ę. 

p4-q,ecież ta ustawa jest niehumanitarna. Jak 
można ZABIJAC w imię ŻYCIA? , 

- A jeśli senatorowie nie opamięt.ają się 

- wtrąca przysłuchująca się naszej rozmo-
wie dzi~wczyna - l se-na.t, a póiniej sejm, 
zatwierdZ<1 ustawę, to przecież zawsze jeszcze 
po;-..ostajq butelki z benzyną! •• 

Organizatorzy manifestacji zbierali podpisy pod listem otwar­
tym, którego fragment publikujemy: 

„Zwracamy się do Sejmu i Senatu Rzeczypospolitej Polskie? 7!. żądaniem wstrzy­
mania prac legislacyhych nad prolektem ustawy o ochromr. zycia poczętego l roz­
ważeniem w ogóle ·sensowności ustawowego regulowania tego delikatnego pro­
blemu. 

Jeśli bowiem zrozumiałe są powody moralne, dla których podjęto tego rodza­
ju inicjatywę ustawodawczą, to jednak proponowane w projekcie rozwiązania 
prawne muszą budzić sprzeciw - również moralny. 

Oburzenie budzić musi przede wszystkim represyjny charakter ustawy, w tym 
bezwzgl~nie egzekwowana kara wiezienia (do 2 lat) dla kobiet, które poddadzą 
się zabiegowi usuniGcia ciąi.y. Ustawodawca nie sięga tu do złożonych, społecz­
nych. obyczajowych, psychologicznych. medyczny~h czy ekonomicz:_i:i; eh . ~rzy~z~a 
tego rodzaju decyzji. Wykazuje nadto zdumicwa:iący brak wyo~ra?.m. Jesh 1d~ie 
o skutki, jakie to uregulowanie może przynieść np. w sytuacJ1 k obiety, kto~a 
jUŻ jest matką innych dzieci (czemu to I one mają być karane swego rodzaJu 
osieroceniem?). , 

Czasadniony niepokój wywołuje również ślepe trzymanie się prze? ust;iwodaw~ 
jednej zasady moralnej. Warto w tym miejscu przypomnieć. że i.ycie ludzkie 
jest wprawdzie wartością najwyższą. ale nie bezwzględn~ Zasada .Nie zabijaj" 
podlega bowiem swoistemu zawieszepiu nr,.. w stanie wojny, czy . te ż wtedy, kiedy 
wchodzi w konflikt z innymi wartośc~arui, czego przykładem jest choćby pr~w­
ne sankcjonowanie kary śmierci. Również ~ obrębie życia poczętego prr:ewidzieć 
należy sytuacje wyjątkowe i dramatyczne, w przypadku których rygoryzm mo­
ralne>-prawny us~awy powinien ulec złllgod z. 11iu". 
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I 1.ałuję jedynie, że nie byłam szalona 

om Pomo::y Społecznej n .. t)l'ZY ulicy SpaJkowej to 
! •Ji dwa jasne budy··1ki usy­

tuowane na obrzeżach Lodzi. Z 
centrum miasta jedzie się tu 
równą godzinę. 

Na parterze, w pawilonie 
głównym przebywają dzieci o 
najwyższym stopniu upośledze­

nia. Przestronne, schludne sale, 
gra radio. przy kazdym łóżku 

wiszą kolorowe zabawki. 

„Jarek płacze, gdy go choć raz 
dziennie nie odwiedzę" - mówi 
oprowadzająca mnie po domu 
Teresa Grams od sierpnia 
p.o. dyrektora placówki. „On 
poznaje mnie po krokach. Niech 
pani spojrzy - już z daleka się 

uśmiecha. A to jest nasiz: „dziia­
dziuś'' . Ma 17 lat i fizjonomię 

starca. Nigdy mu nie urosły zę­

by. „Ma taką atłasoNą skórę, 

bardzo jest miły" - dodaje o­
piekunka. Hubert jest „akroba­
tą" - potrafi wywinąć się w 
ósemkę. To Robert - niedawno 
wrócił ze szpitala poparzony. 
„Co też oni tam z niln zrobili! 
Kurujemy go tu teraz". Maciek 
- kilka tygodni temu miał 18. 
urodziny. Mama tort przy­
niosła. „Maciuś, Maciuś" - o­
piekunka HaJina Str;wpa głasz­

cze chłopca po policzku. „Nasz 
Maciuś" ... 

„A tu leży Grze3 z wodogło­

wiem - sam sobie nóżki poła­

mał. Niech pani zobaczy - Ka­
mil je dziś już drugą bluzkę. 
Synuś, co ty robisz" ... - pani 
Halina uspokaja nerwowego 
malca. Dzieci uśmiechają się do 
podchodzących opiekunek, salo­
wych, pani dyrektor, v;yciągają 

niekształtne rączki. „Pracujemy 
tu, żeby zobaczyć ich uśmiech" 
- zgodnie przyznaje personel 
oddziału. 

Dwójka dzieci ma skrępowa­

ne bandażem rą.;zki, przywią­

zane do łóżka. „Co mam robić? 

- pyta opiekunka grupy. Gdy 
ich rozwiązujemy - sami się o­
kaleczają. Kamil wkłada ręce 
do gardła. Rozdrapując je do 
krwi, wyrywa kawałki tkanek". 
„Co robić?" - powtarza upar­
cie pytanie, na które nikt jeszcze 
nie udzielił jej odpowiedLi ..• 
Łódzki dom dla dzieci głęboko 

upośledzonych został oddany do 
użytku w styczniu 196[) r. jako 
jedyny tego typu ośrodek w wo­
jewództwie. Nowoczesny, dobrze 
jak na tamte czasy wyposażony 
nie sprawiał kłopotu jednost­
kom nadrzędnym, a wręcz prze­
ciwnie - świecił przykładem 
jako wzór gospodarności dla in­
nych podobnych mu placówek. 
Tak było kiedyś. Dziś - stał się 
przedmiotem narodowej wręcz 

, dyskusji, synonimem marno­
trawstwa, miejocem, gdzie rzeko­
mo głodzi slq i bije ciężko cho­
re dzieci. 

Z biegiem lat warunki życia 
tych dzieci znacznie się pogor­
szyły. Zabrakło nier:~~dzy na 
niezbędne remonty - P1e przy­
dzielił ich W.r~zi ·' I Zdro .via. 
Dom został road.n: ' nlH' zagęn­
czony - był!\ dyr: ktrir nie ::id­
mawiała miej~;:a ,e,1nni ·nia po­
trzebującym dzie.:i _ ·11 Brakowa­
ło siły fachowej - dyrekcja me 
występowała o dodatkowe e:atv 
ponieważ te, które były, nie zo-­
stały nigdy w pełni wykorzysta­
ne. Motywacją do pracy w trn 
domu nie było zapewne f nie 

jest - minimalne zresztą 
wynagrodzenie. „Zeby tu praco­
wać trzeba mieć powołanie, 
albo... blisko mieszk:.ć" - mó­
wią pracownicy. 
Sytuacją w jakiej znalazł się 

łódzki Dom Pomocy Społecznej 
zainteresowała opinię publiczną 

pani Anna Brzozowska z 
wykształcenia artysta plastyk, 
autorka filmów dokumentalnych. 
Odwiedziła dom, jako że jeden 
z wychowawców był jej blis­
kim kolegą. Nie spodobały jej 
się metody pracy z dziećmi ja­
kie tam stosowano, zaobserwo­
wała szereg nieprawidlowości w 
funkcjonowaniu ośrodka. Prob­
lemem tym zainteresowała poseł 
Marię Dmochowską. Dom Po­
mocy Społecznej zaczęły nawie­
dzać nie kończące się kontrole. 
Na początku - wizytacja komi-
sji społecznej powołanej przez 
panią poseł. Równocześnie z 
kontrolą NIK-u badania na uli­
cy Spadkowej rozpoczęło biuro 
poselsko-senatorsjde oraz komi­
sja Senatu. Do „akcji" włączono 
również Wojewódzką stację sa­
nitarno-epidemiologiczną, a tak­
że Państwową Inspekcję Pracy. 
Pewnego niedzielnego wieczoru 
cała Polska zobaczyła przedsta­
wiony w Wiadomościach Wie-
czornych reportaż ukazujący 

fatalne zaniedba:i.ie placówki. 
Smutne twarze bezsilnych dzie­
ci skrępowanych bandażami. To 
robi wrażenie. 

Pani Teresa Grarns jest obu­
rzona. „Czy tutaj jest getto? 
Czy ich się tu karci, bije, gło­
dzi? Takie wrażenie odniosła 

zapewne większość oglądających 
reportaż TV. Był to obraz bar­
dzo naszą placówkę krzywdzący, 
tendencyjnie ukaz.ujący prob­
lem. Pani Brzozowska była u 
nas kilka razy i na podstawie 
jednostkowych relacji uzurpo­
wała sobie prawo do poruszenia 
tematu naszego domu na forum 
publicznym. Od 2 kwietnia do 
końca maja trwały w naszym 
domu kontrole. Te dwa miesią­
ce to - gehenna. Zamiast pra­
cować musieliśmy oprowa­
dzać po domu kontrolujące gru­
py. Dla niektórych, rzeczy któ­
re tu zastali były -przerażające, 
wstrząsające, niezgodne z prze­
pisami. Ale my przez te wszyst­
kie lata mimo piętrzących się 
trudności musieliśmy pracować. 
Pewnie, łatwiej byłoby po prostu 
zamknąć dom - ale co by się 
wtedy stało z dziećmi?". 

Komisje stwierdziły szereg 
nieprawidłowości w funkcjono­
waniu ośrodka. Posypały się po­
ważne zarzuty: wiązanie dzieci, 
nieodpowiednie ich odżywianie, 
brak personelu, zbytnie zagęsz­

czenie, za mało zajęć rehabili­
tacyjnych, nie wyegzekwowanie 
pieniędzy na przeprowadzenie 
rem~mtów. 16-punktowa lista 
wniosków sporządzona przez 
NIK została przesiana do obec­
nego zwierzchnika placówki -
Wojewódzkiego Zespołu · Pomo­
cy Społecznej. Kto tu jest wi­
ni, n? 

\ 1 tym roku dom otrtymał 2 

ml I złotych. Z tych pieniędzy 
pe. :< rywane są wyr1agrodz.enia dla 
pracowników, wyżywienie dzie­
ci, opłaty !!'! energię elektrycz­
n;:;. cieplr-.. zakup opalu, re­
n-.onty. :<.<. ;·rnp spn:ętu medyczne­
go, pomocy dydaktycznych 
słowem - wszystko. Jest to 

jak mnie zapewniono - kwota 
absolutnie niewystarczająca. z 
zaplanowanych przez dyrekcję 

w tym roku sum na remonty ka­
pitalne i bieżące po 85 milionów 
- otrzymano Jedynie 80 mln na 
remonty bieżące. Remont kapi­
talny trwający z braku fundu­
szy kilka już lat - również w 
tym roku nie zostanie ukończo­
ny. Jak się okazuje - jednostka 
nadrzędna, a był nią do kwiet­
nia br. Wydział Zdrowia i Opie-

Cz 
MARZENA MRÓZ 

ki Społecznej w Lodzi - była 

zorientowana w sytuacji i po­
trzebach domu. W ciągu ostat­
nich dwóch lat inspekcji doko­
nywał sam dyr. Petrenko oraz 
Państwowa Inspekcja Pracy. 
Wpływały do niej pisma z proś­
bą o dodatkowe fundusze. Wi­
dać niewiele mogli w tej spra­
wie pomóc ... 
„Pracuję tu od 2 lat, do lipca 

na stanowisku dyr. administra­
cyjnego" - mówi Teresa Grams. 
„Gdy zorientowałam się, że nie 
będę miała możliwości wyegzek­
wowania pieniędzy na przepro­
wadzenie najpilniejszych robót 
i doposażenie domu w sprzęt -

zwracałam się do wielu insty­
tucji z prośbą o pomoc finanso­
wą. Po prostu żebrałam". Poka­
zuje segregator cały zapełniony 
korespondencją. „Niech pani 
spojrzy - do Wojewódzkiego 
Wydziału Zdrowia, naczelnika 
Dzlielnicy Łódź-Bałuty, prze­
wodniczącego Dzielnicowej Rady · 
Narodowej. Przedsiębiorstwa 

„Furex", „Cezal" ... - z preme­
dytacją wybierałam instytucje 
najbogatsze. Pełnomocnik „Fu-

s getto' 

Foto: Marzena Mr6z 

rexu" osobiście pofatygował się 
do naszego domu. Bardzo nam 
pomógł przysy}aj;:\c dzieciom no­
we, nie używane ubranka, owo­
ce, słodycze. Czy pani wie, że 

poseł Dmochowska nigdy tu u 
nas nie była? Wiele zakładów 
udzieliło nam pomocy, ale teraz 
po tych nieprawdziwych, 
krzywdzących nas informacjach 
jakie ukazały się w prasie i w 
TV już miałam telefony od o­
sób zaprzyjaźnionych z naszym 
d·omem, że w związku z ujaw­
nieniem takiego marnotra ws.twa. 
wyrzucaniem pieniędzy w przy­
słowiowe „błoto" wycofują 
swą pomoc. Powiem pani jeszcze 
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: .-;..-: =c:ma11i-:m;cm&::.-m&11111+~•=:....: -=-~I I ,,Miał za ilużo do powiedzenia". I 
coś. W grudniu ubiegłego roku 
„Solidarność Ziemi Lódzkiej" 
zorganizowała zbiórkę pieniędzy 
na rzecz naszego domu. Również 
nasi pracownicy doł<::>żyli na ten 
cel część swoich pensji. Do tej 
pory nie otrzymaliśmy tych 
pieniędzy, ani też jakiegokolwiek 
z nich rozliczenia. Dziec.i miały 
otrzymać owoce, paczki na świę­
ta ... Bardzo nam na tym zależało, 
nalegałam, telefonowałam. W koń­
cu po kilku rozmowac11 byłam 
umówiona na konkretny dzień. 
Czekaliśmy wszyscy, a przede 
wszystkim czekały dzieci. Nikt 
nie przyjechał i do tej pory nie 
mam in!Drmacji na ten temat". 

W łódzkim Domu Pomocy Sp<>­
łec.2lllej dla dzieci głęboko upośl.e­
dwnycll pn:ebywa 155 pensjona­
riuszy, w tym 96 powyżej 18 ro­
ku życia. „To niezgodne z. prw­
pi&ami" - stwierda.Wli inspekto-
7:7.7 NIK - 61,5 proc. ogólnej licz­
by podo.piiecz.nych p<1Winno z.na­
leźć się w domach dla dorosłych". 

„Chcemy zaproponować pewien 
ek~ryment - pn.ee nas już 
sprawdz.()l'ly - 9twierdza pani Te­
resa. - Prnpoo.ujemy zmianę na­
zwy nasz.ego domu na: Dom Po­
mocy Społecznej dL. D:Uec.i i dla 
D<>rosłych. a tym samym zmianę 
jego profilu. Nie można w spo­
sób bezw~lędny przenieść d.ziec­
ka, które uiroi'2czyło 18 J.a.t w zu­
pełnie \nn.e środowisko. Zwł.asz­

ci.a dotyczy to na~ych dziec.i. Ma­
m,y na to argument: upośledoone 
dzi.eci żyią krótko nawet ~ wła­
snych domach, a u nas dożywają 
( J lat i wi~j''. 

W wigilię ubiegłego roku dzie­
ci otrzymały pięlmy prerzent -
pomieszczenie d.la rehabilita.cji. 
Cóż z tego, kiedy rehabi.litantów 
brak. Gabinet stoi do dzi.s.i.aj 
praktycznie niewylrorzystany. 
Brakuje wycll-Oiwawców, lekarzy, 
pielęgniarek. W lipcu nie było w 
ośr·odku ani jednego lekaraa psy­
chiatry. Kto jest temu winien? 
„Żaden Dom Pomocy Społe­

cznej w Polsce nie jest w ideal­
nej sytuacji, ale uważam, że za­
niedbania jakie miały miejsce na 
Spadkowej są znacznie większe 

niż w imly<:h tego typu ośrod­

ka<:h" - twierdzi K.ryst~ Osa- -
da, dyrektor Wojewódzkiego Ze­
społu Pomocy Społecznej. „Pla­
c&wka bezpośrednio n.a.dmruiąca 

Domy Pomocy Społecznej, c::T.Y­
li Wydział Zdll"Owia otrzymywała 
łącznie środki na pomoc społecz-

- ną 1 na zdxowie. Ponieważ pie- . 
niędzy nie starczało ani na to, 
ani na to - zawsze ich podział 
odbyw<W się czyLrnś kosztem. 
Smutne jest tylko to, że odby· 
wało sję to kosztem aku.rat tego 
demu. Najsmutniejszego domu. 

Na pewno jest w tym w.ina je­
dnostki nadzorującej, ale rów­
nież w ja.kimś stopniu dyrekcji 
placówki. Myślę tu o jej nieu­
dolności, beZl!'adności". 

Przed dworna laty Domy Por(l<>­
cy SpolCC'l.nej wstały przekazane 
do tzw. admililistracjj oodstasw<>-

wcj: dz.i.el.ni<:, gmin. NacZ€lnicy 
dzielnic ze swoi-eh funduszy m:e­
li zapewnić im śroJki ut...-z.ymania 
bazy materialnej. „To był n.aj­
wiQkszy błąd jak.i popełnił.a była 
Ra.Qa Narodowa" - t""ierdz.i dyr 
Osa.da. Naczelnicy mieli m.11ie :.>.ze 
możliwości finansov.ania tych 
placówek niż budżet wojewćdz.Jd. 
WS:l.ys-cy się na to us'.!:ar?.ali, nie 
było pi.eniędzy. O<l l stycznia pla­
cówki Pomocy S-połecz.ne j wróciły 
do wojewód2ltwa. O 1 kwietnia o 
finansach dla Domów Opieki de­
cyd~je dyr. Wojewódzkiego Zespo­
łu Pomocy Społecznej". W jaik:i 
sposób pomog!Umy dom;:l'\.vi pr~y 

uli.cy Spadkowej? - Ze.staną 
przeprow<iidizone wszystk:e najpi,1-
niejsze remonty m.in. ~przyłącza 
\lody. Dom otrzymał 870 m1n zł 
oraz 24 etaty dla wych0•wawców. 
Ter<U trzeba wybrać dyre::ttoira 
posiadającego własną koncepcję 
prowadzenia domu. Jest ogłoszo­
ny kcmku.rs na to stanowisko. Pa­
ni Brzoz.owska zrezyginowata, nie 
weźmie w nim udz.ialu. 

W c:zasie, gdy w domu przy u­
lic.y Spadlkowej odbywała się kon­
trola NIK, w Wydziale Zdr-0wia 
czekało poi:mie - obecnie byłej 
już dyrektor domu - z prośbą o 
~wolnienie. Rozpatrzono je do­
piero wtedy, gdy in.s.pe>ktor.zy 
NIK sporządzili protokół końco­

wy. Nie za.żąd.a...'llO ustąpi.en.ia dy­
rektorki, ale Wyd.!z.iał Zdrowia 
chcąc zakończyć sprawi: - poda­
nie skwapliwie pod_pi.sal. 

Sruatając byłej dyrektor do.'nu 
znalazłam 7.,gnębionego, wykończo­
nego psychicznie człowieka. „Ja 
byłam. tam od ozarnej roboty" -
wyznaJe. - Pracowałam jak umia­
łam najlepiej, nie wyrz.ądz.ając 
krzywdy dzieciom. Gdz:ie byli 
przez te wszystkie lat.a ci. ktć.rzy 
mnie d.-ziś k.rytykują? żałuję je­
dynie, że "lie byłam szalona w 
swycll poczynaniach. Dziś, ws.ty­
d.zę się sąsiadów, przemykam do 
własnego domu jak złodziej ... Nie 
jestem mordercą, jaikiego ze mnie 
zrobiono. 

Drugie piętro głównego budyn­
ku ośrodka zajmują diz.ieci crołga­
jąe-0-chodzące. Ki1kunastoos-0bo­
we gruipy chłopców - każda pod 

opieką jednego tylko wychowaw­
cy. Istnieje projcld, aby uit.wo­
rz.yć grupy 7-osobowe, a.le ~rud­
no to sobie wyobraz.ić, gdy na je­
dnego pen.sjonani.uS'Za pr?.y,pada tu 
4,5 ni przy ncmnie 6 m. 

17-letni Tomek i.aczął palić w 
wieku 6 lat. Połyka ostre przed­
mioty: igły, ha.czyki. druty. W u­
biegły1m tygodniu podpalił Ka.z.ia. 
Cezary rysu.je kółeczika i kr.zyży­
ki - w tym slię spec.jalizuje. Lu­
cuś - to cały gospodan:! Poma­
ga wszystkim. 28-letni Kaozio bie­
gnie w nas.t.ym kierunku krzy­
cząc głośno: ,,Mama". Pani Grams 
wyciąga do niego ręce. „Mama 
- to ja" - wyjaśnia nie bez du­
my. Tylko jedyny Juruś stale u­
cieka i bie~ie w kierunku Ale­
ksa.nd,rowa ..• 

• 

Ludzka twarz kapitalisty 
tc::z2:W . '"t F 

i'wobc-<la d1id.:::nia nie może być cgrn,niczcna ani prze.z decyzje 
·pc.ntycme. i;n1 I ru.z oec.rz.c praw;ne" - n;erras()b-Jiwie stwierdzi! 
Cezari-~z . C:. - dY1·ektcir Pr<.ed.:;jębiomtwa Zagrartkz.ne,g.0 „For:i:a" 
w Pab1amcach. A początkiem ,Jałej sprawy było głupie kilkaset 
z.loty-eh, _o -. kićr~ mieli czelność uipombać się n:espe!na trzydziestka 
prarov;-n.2kvw f1;_ycznych te;: o .szacownego d wusi.uc.s.obow~go kon­
cernu. 

Wlaścickl hrmy ndes,211-;a w -zach-0-dniej części Nie.mi« i stam·.ąd 
kieruje S'\vomi ludźmi tutaj, kt6rzy kierują prcdo..tkcją anten sa­
mcchod-cwy{-h Ludzie N!cmca pod.pisa1i z każ<ivm ze swoich lUtd.r.i 
umowę c.piewe_jącą na 50 zło.tyt:h <XI anteny. Na po-czątaru lipca 
z;mienicno system akordowy - dwu.s.tu ośmiu osobom mialllQ pła­
cić 1500 zl za 4mc-.n.tciwarje jednej anteny. Dawało to ciut powy­
żej pięciu dych na glo-ń·ę, wi<;(: zespól daiej uczciwie produkował 
dewizy. 20 lip'-"a dwie trzecie anten jakie miało być wyprodukowa­
ne w t-'pcu le-7~k<,walo w magaz.ynie cwikająe na podróż \V kierun­
ku zac-h{;dn1m I w.tedy to się ~alo. Dyrekcja powiadomiła, że w 
lipcu zespół z~rc•bjł osiem setek za każ<lą antenę, no może jeszcze 
jaikicś, być może i kto wie, pieniądz-e za pracę w godzinach nad­
liczbO\vyi-h. W 7.C~ole za.szwniało, bo na rękę kaildy miał dQStać 23 
złotych. Natężenia niezadowolenia nie zmniejszono, gdy zapropono­
wano 1000 zł na zespół (aae przy wz.:rcście prcd'ukcji o 30 prorent, 
bo taki -przyszedł teiex z Niemiec). Za'lpól montujący anteny uznał. 
że o!J.owiąwje. i ~jesL przy~olta. g,ta'W1ka 50 zł <XI sztuki. Na takie 
dictum dyrekcja manifestacnnie opuściła zebranie. na którym po­
informowana została o przemyśleniach z.ał~i. 

Przesilerne na.Gttą.pilo 7 sierpnia - „antemarzcm" wciśnięto d3 
rąa< oświa<kwnie, że zgadzają się na 1000 zł oraz, że warunki p.ra­
cy na \vrzesiei2 zosil~.ną u.:.ta.lone p.óźoiej. Ponieważ miejsea na 
po<lip!s zcst.a·IY putSte, w dwa dni pd:niel „anteniarze" do-stali inne 
kwi-ty - tym razem były to wymówienia. „Zdaniem naszym 
stwierdziła dyrekc;a firmy - pracoda~a ma .prawo zmienić staw­
kę akOll"dową dla tego samego rod'Zaju zadania ro-boczego w kai· 
dy>m czalStie po uprzedzeniu praco-wnika i nie wymaga to w żad­
nym wypadktt1 wypowiedzenia zmieniającego" (weześniej ust&Ioną 
stawkę - przyp. aut.). Monterzy umaU, że jest to gra nie faic i 
.sprawa trafiła do sądu - .,o uznanie wyp°'wiedzenia za bezsiku­
teczne". „Ponieważ w naszym zakładzie - to z pozwu~ nie dzia­
ła żaden związek. dyreikcja tytułem zemsty positan-0wiła zwolnić 
prawie w całQści Oddział ( ... ), by nam pokazać. że nas można po 
pr()Stu wyir:uucić n.a bruk ( ... )". Pozwani - jialk sami stwierdzili -
zgodzili się z za.rzutami, ale - jak też sami eo niew obłudnie 
stv."ierdzili. zwłaszcza w porównaniu r. cytowanym zdaniem dyre.~­
to.ra C. - sprawa leży w czym innym - cz.y ich p0stępowanie 
było zgodne z prawem. 

Po trzech spoitkani.a-ch w sądzie pracy po~scy kapitaliści nowej 
generacji :zimienili twan na bardziej iud7lką i pod:pisaH u.godę z 
na.jemnikai."ll>i - „Strony zgodnie u.sta.lają, że od 1 sierpnia 1990 
roiku ooowiąztU.je stawkia akordowa pra<X1wników zespołu montażu 
anten sam<Jchooowych wynosząca 1160 zloitych od jednej sztuki ( .. ) 
dla całego zespołu 27-o-sobowego (.„)". Na iym sprawę zakończa.no 
i uznano za niebyłą. 

Ale, ale ... zespół liczył 28 osób. a w ui;-Odzie jest m<>wa o 27. 
Jednym, któreg~ zabraikło jest Marek D., k<tóry nie z.godził s-ię na 
taką ugcodę. Jego zwolnienie .• iest wynikiem - uzasadnił ayirek~or 
C. - przyjęcia postawy dalece destrukcyjnej wobec przedstawio­
nych ( ... ) pTQpozycj1i płacowych. Powyt.sza sytuacja może spowodo­
wać zerwanie umów eksportowych. a tym i;.amym utratę pracy 
prze.z dużą gi·upę ludzi". Koledzy Ma:rka D jak iede?- .mąi. opo­
wiedzieli sadowi ooś ZU'Pelnie innego - pracował uczciwie. 2Jawsze 
w potrzebie chętnie pomagał i jakoś nie za.uważyli jeg-0 de:;truk­
cyjnego an1 działania. ani wpływu na nich. W s~dzie ct~rektor 
„Fon:y" udzielił wyjaśnień coikolwiek pokrętnr:c11· y1e.rwsze. ze ~o­
ro powodowi nie prz.c<lstawiono zakresu obow1ą~ko""., to n.ie moz.na 
powiedzieć czy z nich się wywiązywał. I drugie. ze w:Y'i<Op~ny i 

pracy M.D. wY'konywał należycie swoje o?<>wia~tki.. ale . ~mał --~? 
dużo do powiedzenia i wyk'Piwał prop0zyc3e pl,, <:owe d:i rekcJJ 
Wyroki sąd wysłuchawszy głębokich i w ?rzekonan;u dY'.ekt<>ra. C~ 
szczerych wynurzeń, przyznał jednak rac3ę do konca mepoko T'~ 
mu M.D. - zwolnienie z pracy \lZnał za bczskutecrne co n3Jezy 
czy>tać i rozumieć: niezigo-dne z p:rzej'.>isam~. 

„Naszym zasadniczym celem jest zysk i nikt ..tego nie kryi '"' -
szczerze glooi Cezariusz C I dobrze. przedsiębiorc:wść i ~-li·ah•;-.n·' " 
pieniędzy jest teraz w Polsce bardzo modne i nie(;h tak zostanie, 
>tylko ... No właśnie 

BOGUMIŁ A. MAKOWSKI 
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Zamiast „Ballady o wyborczej świni". 

- Syn wracał z religii, z ko­
ścioła. z dz.iewczynką z tej sa­
mej klasy. Przebiegali przez 
skrzyżowanie na zielonym świe­
tle„. A ten samochód bardzo 
szybko jechał. Dziewczynka 
zdążyła przebiec, chłopca samo­
chód trzasnął i wlf>kł spory ka­
wałek. Wreszcie zatrzymał się, 
kierowca wyłączył ~wiatła, wy­
siadł. pochylił ~i„ n'łd dzieckiem 
I chłooca. który był w stanie 
a.golllal~yrri, przeci<>~nął w. ciem­
ne miejsce, pod płot, gdz.ie go 
zostawił, W6iadł do samochodu 
i uciekł... Mam prawo domnie­
mywać, że był pijany tak 
zaczyna się magll1.;to.to1N>WY za­
pis, który przywiozłem ze wsi 
Szynkielew, natrafiwszy tam zu­
pelnym przy.padkiem na tę po­
nurą sprawę. 

Zatrzymajmy magnetofon ..• 
Skąd i;ię wziąlem w Szynkie­

lewie? Doprowa<lz,i !o mnie tam 
- też calkiem przypadkowe -
spotkanie z Jankiem Blimelem, 
podziemnym do niedawna da-u­
karzem, z którym szczególnie 
blisko pxzyszło mi współpraco­
wać w czasie zeszłorocznej kam­
panii wyborczej do parlamentu; 
ja, bezrobotny od stanu wojen­
nego dziennikarz, zajmowałem 
się z ramienia WKO „Solldar­
twść" promocją kandydatów, a 
Jaśko Powielacz, jak go nazy­
waliśmy, drukował nasze biule­
tyny, komunikaty, ulotki, „wy­
borcze ściągi". 

- Co słychać, Jaśku? - a 
widzę, że mina markotna. 

- Ano, proccsu'.ię się wc1ąz 
ze Słowikiem - odpowiada, co 
nie jest dfa mnie nowością, bo 
wiem przecież, że przewodni­
c.zący ZR ij"SZZ „Solidarność", 
objąwszy po wyborach lokal 
przy ul. Buczka 18, zwolnił per­
sonel byłej RKO, zatrudniony 

tu przez jego po·przednika, Ryś­
ka Kostrzewę. - Nie tak tJ ~o­
bie wyomażałem. Myślałem, że 
jak obalimy komunę, to ... 

Zawiesza głoo i macha ręką. 
Częstuje się „Extra Mocnym'', 
po którego sięga bezceremo!lial.­
nie do kiesze·ni mojej koszuli. 
Zacią.ga się dymem pvwiada 
na odchodne: 

- A ty? SłJ6załem, że lada 
moment znów będziesz bez pra­
Cł'· Ledwie wróciłeś do zawo­
du.„ I pomyśleć, po to zbierałeś 
cięgi ·przez tyle lat? Swoją dro­
gą, powinszowania w dziesią~ą 
rocznicę! 

Traf chce, że spotykamy się 
31 sierpnia. Trafem też dziw­
nym, o parę kroków od budyn­
ku przy ul. Piotrkowsk1ej 41, 
gdzie na pa.rte.rze działał wy-
borczy pwnkt łódzkiego WKO 
„Solida.rność". Spędziłem tu 
wiele tygodni, dzień w dzień, od 
świ>tu do nocy„. Wspomnienia ..• 
Ledwie Jaśko Powielacz oddala 
się, przypomLna mi się, jak to 
na parę dni przed wyborami 
Wipadł ' do tego lokalu energicz­
ny mężczyzna, b1om:lyn okcło 
pięćdziesiątki. 

- Rolnik jestem, spod Łodz.! 
- po1wiada. - Zaglądam tutaj, 
do was, widzę, jak harujecie w 
świątek, piątek. Wiem, nikt 
wam za to nie płaci, do swoJej 
pracy d-0kładacie nierzadko .i 
własne pieniądze. Wiem, przP.­
cież widzę, co się tutaj wyrabia, 
a mało was! Ludzie n.ie chcą, 
boją się, Bardzo chcl'ałbym wam 
pomóc. U siebie, na wsi, robię, 

. co się tylko da, ale na Boga, 
pola nie zostawię, inwentarza 
nie opuszczę ..• Niech się pan n.ie 
śmieje, ale ja hoduję świnie, ja 
bym więc może wniósł taką 
praktyczną „cegiełkę" do kam­
panii wyborczej: świnie bym 
zabił, oprawił - dla tych lud-zi, 

HURTOWNIA ART. PAPIERNICZYCH 
BIUROWYCH 

„POL-RUS" Spółka z o.o. 
Łódź, ul. Tkacka 9A 

tel. 78-43-64, telex: 886622 

I . Papier ksero kolor 500 ark. import - 50.0-00 zł (A4, 
A3. A2, A1) 

2. Papier ksero 500 ark. polski - 33.000 zł, import 
39.00ll zł. . 

3. Papier maszynowy 5M ark. polski - 23.000, imp. 
29.000 zł. 

4. Papier offset maszynowy Al, A2, A3, Ał, papier 
satynowany, kredowany 500 ark. imp. - 28 OOO zł. 

5. Papier kreda 60 g/m kw. do 400 g/m kw. import, 
cena 1 kg 9-15 tys. zł. 

6. Brystol, chromokarton BO. Al imp. - 3.70-0 zł arkusz. 
·1. Kalka techniczna syntetyczna i pergaminowa, import, 

arkusze, role 
8. Papier telefax - import, wszystkie rodzaje, ceny od 

36 OOO zł. 
9. Papier telex - wszystkie rodzaje, ceny od 3.200 zł 

za rolkę, 
10. Papier kompulerowy - składanka, rolki - wszyst­

kie rodzaje. 
11. Taśma Dalton, taśma do kas komp. - wszystkie 

typy, 
12. Taśmy do maszyn, korektorki do maszynopisu „Tip­

pex" imp. 
13, Etykiety towarowe, komputerowe i zwykle, wszyst­

kie rod?a.ie. ceny najniższe w kraju. 
14. Papier i folie samoprzylepne, 10 kolorów, arkusze i 

role 
15. Artykuły biurowe - pióra, długopisy, segregatory, 

koperty. I 
16 Papier czerpany - import A2, A~. koperty. 

Towar do<tarcz.amy bezpłatnie. Płatne czekiem i go­
tówką. przelewem - tylko urzędy adm. państwowej . 

co tak przy wyborach t) t'3Ją„. 

No, co pa.n n.a to? 
W najbliższą sobotę niest . u-

dzo.ny Piotr Mater - wiceprze­
wodniczący RKO NSZZ „Soli­
darność", a zarazem nieformal~ 
ny szef wyborczej akcji - po­
jechał po rąbankę. 

„Ballada o wyborczej świni" 
- temat na wdzięczny reporter­
ski obrazek. którego konstrukcję 
- niby muzycz.na - obmyśli­
łem w szcze.gółach. Teraz tylko 
wypełnić ją treścią, odszukać 
rohLika, powspominać dni pełne 
napięcia i nadziei. Dni - mimo 
wszystko - piękne. Dzwonię 
więc do Piotra Matera, który 
wrócił po wyborach do „Foni­
ki". Na szczęście, pamięta, 
przejrzy swe notatniki. Nieza­
wodny, oddzwania w godzinę po 
moim telefonie: 

- Mam namiary: Józef !'\o-

przód i bok samochodu od stro­
ny prawej krawędzi jez.dni, pa­
trzyłem też, czy nie ma czegoś 
z tyłu. Niczego nie znalazłem. 
Odniosłem wrażenie, że ktos ce­
lowo rzucił mi jakiś przedmict 
na mas.kę, który musiał się sto­
czyć i ten ktoś za brał go, ucie­
kając. Nie zauważyłem jednak 
nikogo w pobliżu: jezdnia była 
pusta, chodniki też. Wsiadłem 
więc do wozu i odjechałem." 

Ulica nie była jedn3k pusta. 
Krzysztofówi w drodze l koś­

cioła do domu towarzyszyła 
rówieś...riica,' koleżanka z klasy 
szkolnej i katechetycznej, są­
siadka ze wsi - Ania Czaja, na 
pobliskim zaś przystanku auto­
busowym czekały dwie 17-letnie 
licealistki. Ma~dalena Bartuzel 
i Anna Siwek. Wszystkie trzy 
zadały w śledztwie kłam zezna­
niom doktora M. 

Ile jest ludzkiej krzywdy, 
2 ECW:s i& 

JACEK INDELAK 

wicki, Szynkielew 21. Można od 
Konstantynowa albo od Pabia­
nic. Zaraz ci dokładnie wy~łu­
maczę ... 

Nie o wyborczej jednak świni 
rozmawiam w Szynkielewie . 

• • • 
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około wpół do ósmej wieczorem 
na skrzyżowaniu ulic: Partyzan­
ckiej i Nowo·tki w Fabia.nicach 
przejeżdżający z dużą prędko­
ścią „Polonez" potrądł na pa­
sach dla pieszych 9-letniego 
Krzysztofa Nowickiego. Sprawca 
wypadku zatrzymał się wpraw­
dzie, nie po to jednak. by udzie­
lić pomocy swej ofierze, ale by 
podjąć próbę zatarcia śladów i 
zbiec z miejsca wypadku. 

Takie są fakty, którym tak 
wówczas - jak i dziś - za­
przeczał on stanowczo. mimo 
oczywistych ustaleń śledztwa. 

- To był doktor psychiatra 
- mówi ojciec dziecka. - Mie-
szkaniec Łodzi. a pracujący w 
pabianickim szpitalu, gdzie kie­
rował poradnią i oddziałem psy­
chicznie chorych On ta trasą jeź­
dził od wielu lat, dobrze ją 
znał. Tam, w pobliżu, są dwie 
szkoły, są znaki drogowe naka­
zujące szczegól'ną ostrożność. 

Doktor Andrzej M. zeznał w 
śledztwie: 

Jechałem z pracy do domu. 
WJ

1

eżdżając na skrzyżowanie, 
zwolniłem nieco z powodu szyb­
ko prz~biegającego przez jezdnię 
chłopca . który biegł przy swo­
im czerwonym świetle. Obawia­
jąc się, że może pojawić się na 
jezdni drugi chłopiec, jechałem 
wolno. Nagle. po prawej stronie, 
na masce samochódu po ja w1ł<J 
się _s:oś w rodzaju pudła, teczki 
lub torby. Usłyszałem odgłos 
uderzenia. Natychmiast zatrzy­
małem samochód 1 wysiadłem. 
szukając tego p:zedmiotu lub 
potraconego człowieka. zgasiłem 
światła mijania i zapaliłem po­
stojowe. aby odblask mnie nie· 
raził. Dokładnie obe irzałem 

Anna Czaja zeznała: 
„Ja przebiegłam jezdnię ie„z­

c:ze na zielonym świetle, Krzy­
siek już na czerwonym. Nagle 
usłyszałam odgłos hamowania i 
uderzenia. Wówczas wróciłam 
do przejścia i zobaczyłam, że 
przy prawej krawędzi jezdni, 
przy drewnianym słu.pie stoi 
polonez. Za nim, od mojej stro­
ny leżało coś, co wyglądałoi 
szmatę lub ścierkę. Kiera 
wysiadł z samochodu i pewn 
krokiem podszedł do tej „szma­
ty". Wtedy zofiento·wałam się, 
że tą „szmatą" jest leżący na 
jezdni Krzysiek. Kierowca do­
szedł do Krzyśka, złapał go za 
ręce i przeciągnął na chodnik, a 
następnie ułożył za słupem. Mę­
żczyzna ten nie przyglądał sią 
Krzyśkowi, miał zupełnie wyga­
szone światła. Jestem pewa, że 
kierowca przeciągnął Krzyśka 
na chodnik. gdyż pomimo że w 
tym miejscu było ciemno, to 
dalej ulica była oświetlona i 
na tvm tle dobrze było widać 
sylwetkę kierowcy Gdy sam-0-
chód odjechał, podbiegłam do 
słupa i zobaczyłam Krzys!a le­
Ż"lcee:o twarzą do ziemi" 

Gdy czytam fe zeznania, zbie­
ra mnie dreszcz grozy i obrzy­
dzenia. chociaż niejednego już 
w iyciu doświadczyłem„. Wi-
działem tei kiedyś kierowcę. 
który potrącił bezoańskie~o 
kundla, a potem kl~czał na po­
boczu jezdni, trzv:'rn iąc w rę­
kach okrwawione zwierze. I ')Ia­
kal. A kiedy pies zdechł. kiero­
wca po~rzebał go w przydroż­
nvm rowie. 

Spra.wa zdawałoby się 

oczywista, zwłaszcza że obie li­
cealistki nie tylko potwierdziły 

lecz i uzupełniły zeznania malej 
Ani: widziały, jak „Polonez" 
przez chwilę wiózł na masce 
„coś". co okazało się rannym 
chłopcem. Kierowca wprawdzie 
uciekł. ale Ma!!'dalena zapamię­
tała numer re:estracyjny. Obie 
przebiegły prze1 jezdnie. do po­
rzuconej pod słupem ofiary wy-
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padku. Mały był w szoku. 
okrwaw.iony„. 

Pogotowie ratunkO'Re zawczi 
Krzysia do pabianickiego szp ta­
la, gdzie pozostanie on na dlugn. 
Obrażenia są poważne: rana tłu­
czona głowy, złamanie k1ści 
udowej z przemieszczeniem i 
odłamkami, złamanie trze"h że­
ber, pęknięta nerka. Pomoc 
przyszła w porę, wstrząs poura­
zowy mógł bowiem - zd.aniem 
lekarzy - spowodować w każ­
dej chwili śmierć dziecka. Po­
zostawienie go więc bez pomocy 
w tym stanie było równoznacz­
ne ze skazaniem go na śmierć. 
A za.tern gdyby nie mała dziew­
czynka. gdyby nie dwie liceali­
stki, Krzyś nie mógłby już nig­
dy nikomu opowiedzieć, co się 
naprawdP, wydarzyło na s'krzy­
żowaniu Partyzanckiej i Nowot­
ki. 

wiada - wyzbywa się__ \\ sz~l­
kit:h zludzei1. Wie, że jeśli p:>zo­
stawi sprawy wł'ł~~e>nu b:egn­
w!. pozostanie na z::iwsze tam 
gdzie znalazł si;; u startu, na 
straconej pozycji. jak jego dzi':!­
cko n::>rzucone pod pbtem. 

- Ja nie jestem ta.ki tępy 
facet - wyjaśnia. Tro3zkq 
wiem, co znaczy prawo. Trochę 
czytałem na ten temat. ja w 

. ogóle czytam bardzo dużo. Nie 
kończyłem s.tudiów, bo byłem 
sy.nem kułaka, ale do książek 
za.wsze mnie ciągnęło.„ W parę 

dni po wypadku jestem u Ki·sz­
czaka. Wiem, że nie do ąierżan­
ta, kapitana muszę się dostać, 
ale do same.go szefa, bo nic z 
tego nie będzie. Siedziałem tam 
pół dnia, Kiszczak mnie, oczy­
wiście, nie przyjął. ale szybko 
się zorientowali, że facet stąd 
nie wyjdzie, póki sprawy nie 

wyplakanyeh lez 

- Z chwilą ustalenia sprawcy 
organa ścigania zaprzestały 
wszelkich działań - mówi J. 
Nowicki - jakie się prowadzi 
po takich wypadkach drogo­
wych. Gorzej, bo zaczęto od po­
czątku sprawę fałszować. Oka-
zało się, że sprawca, to 
człowiek nietykalny. A 
dlatego był nietykalny, 
proszę pana, że KJszczak dał 
mu krzyż za wybitne osiągnię-
cia w zakresie umacniania so-
cjalistycznej praiworządności. 
Wtedy właśnie dostał pismo, że 
przyz,nano mu takie odznacze­
nie. Jak się nasze organa do­
wiedziały, to j·akże, skoro Kisz­
czak dał krzyż, a ten człowiek 
zrobił straszną rzecz, należy ją 
czym prędzej zatuszować. A do 
tego0, kim jest ojciec dziecka? 
Chłop ze wsi, co świnie hodu­
je .•. ! Syn leżał w bardzo ciężkim 
stanie w szpitalu, przesiedziałem 
do rana, a rano idę na komen­
dę. I co ja widzę? Coś, co mnie 
zmusza do podjęcia natychmia­
stowe) interwencji. ·Otóż. pan 
doktor schodzi z góry w ·towa­
rzystwie dwóch milicjantów. Z 
uśmiechem na ustach idzie na­
przeciw mnie. A ja? Ja po nie­
przespanej nocy, w ciągłym lęku, 
przeżyje dziecko. nie przeżyje? 
Doktor śmieje się, ja mówię: 
„Proszę pana, pan pozostawił 
mojego syna. porzucił pod pło­
tem, I już pan wychodzi na 
wolność?" A on na to: .,Idź pan 
ze swoim synem!" Machnął na 
mnie ręką, jakby się oganiał. 
„Ja ci nie przejechałem syna, 
teczkę przejechałem iakąś". 
I się śmieje. Nie wytr?'ymałem, 
zawołałem: „Pan !est bandytą". 

Na to jeden z milicja.ntów: „Po­
wtórz to!". Ja mu na to: „Jeśli 
mnie pan uderzy, ściągnie oan 
zaraz ten mundur!" Widzieli , w 
jakim jestem stanie dall mi 
więc spokój, poszli inna drogą, 
na tyły komendy. Wypuścili go. 
nie zatrzymali nawet samf)ChO­
du. 

Od tego momentu - jak po-
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załatwi. Splawili mnie w końcu 
do KG MO. Czekał na mn.ie ja­

kiś cywil, podobno generał, od 
spr::iw łamania prawa czy coś 

w tym stylu. Spisał, co mu po­
wiedziałem, orzekł, ie to nie­
pra wd0ipodo bne, żeby wypuścili 

doktora, skoro nie przyznał się 

do winy. Obiecał, że wszystkim 
się zajmą? Zaufać mu? Pojecha­
łem prosto do komendanta łódz­
kiego - gen. Moczkowskiego. 
Wymusiłem, żeby mnie przyjął. 

Powiedział, żebym spokojnie 
wracał do domu i zajął się ro­
botą w polu, major bierze spra­
wę, a on sam będzie sprawował 
nadzór. Aha, myślałby kto, gdy­
bym uwierzył.. I tak oto zaczę­
ły się moje pięcioletnie zmaga­
nia z organami ścigania i wy­
miarem sprawiedliwości. Moja 
walka o prawo. 

Lnterwencja pierwsza, nie 
ostatnia. Kołacze później do róż­
nych urzędów i ~nstytucji, śle 
pisma, prośby i skargi. Do Mi­
nisterstwa Sprawiedliwości i 
Prokuratury Generalnej, do KC 
PZPR, Episkopatu Polski, do 
prasy radia i telewizji, do Ja­
ruzelskiego i Wałęsy.„ Pierwsza 
interwencja przedwczesna? Nie, 
spóźniona, bo pabianicka milkja 
i prokuratura zdążyły już zrobić 
swoje, raczej zaś swojego nie 
zrobić, a w szczególności: 

- nie sporządzono szidcu 
miejsca wypadku. 

- nie zabezpieczono odzieży i 
obuwia dziecka. 

- nie dokonano oględzin sa­
mochodu doktora. 

- nie przeprowadzono ek•pe­
rymentu śledczego, 

- nie powiadomiono o docho­
dzeniu Wydziału Zdrowia i Sądu 
Wojewódzkiego w Łodzi, gdzie 
doktor M. _ występuje jako bie­
gły. 

I V1<-:-esu:.ie - nie zbadano, czy 
s.pru.wca wypadku był t>rzeźwy. I 
nikt .}uż nigdy tego n [e ustali. bo 
wprawdzie pobrano mu krew, ale 
krwi tej w POrę nie zbada1110. Co 
gorsz.a. obie fio0lki trafiły „-Omył­
kowo" do Loj.zi_ chociaż jedna 
miala być przes!a.n.a do Poznania, 
gdzie dotarła - po in:erwencjach 
- via Pa•bianice. rozpiecz.ętow::ma. 
po trzech dals.zych tygodiniach 
przechowywania w jakiejś szafie . 

Inierwe•ncje s.kut:kują o tyle, 
że 7 Hstopada 1985 roku prze­
p:owad:z.ona ws.taje wizja lok.al­
n::i. 

- Wizja lo'.rnln.a byla na dużą 
ska.lę - wspomina. - Mnie od 
niej odsunęli. bo ja mogłem 
wszystko p:iipsuć. ZOMO obsta­
wiła pół miasta, elektrownia na­
wet prąd wyłączyła, bo według 
doktora było wtedy bardzo 
ciemno. A faktycznie to było wi­
dno i było sucho. Ale cóż, po­
zwolili jemu dyktować warunki„. 

Specjaliści z Wyidzialu Kontro­
li Ruchu Drogoweg-0 KW MO w 
Łodza stw•ier<lzaią po ekspery­
mencie m.in. 

„.„Wskazania dr M. pozostają 

w wyraźnej sprzeczności z po­
czynionymi ustaleniami dotyczą­

cymi prędkości poruszania się 

poloneza (.„) w istniejących w 
cza15ie wypadku wa,runkach d'l'O­
gowych kierowca miał możność 

uniknięcia kolizji nawet przy 
pręd!kości 60 km/godz." 

Pod koni.ee roku śledztwo z 
Pabianic przejmuje Prokuratura 
Rejonowa Łódź-Polesie, specjali­
ziu.jąca s.ię w wypadkach drogo­
wych. T.rzymiesięczna zwłoka po­
.zostawia jednak trwałe braki w 
materiale dowqdowym. 

- Zmusiłem ich do działania, 
musieli w koń~u wnieść akt os­
kaden.ia - mówi J. No,wicki, -
Ale mafia nie dała za wygaoaną, 
uruchom.iła wszelkie sprężyny, 

żeby spraiwie leb ukręcić. Bardzo 
siię 1u napracował pabianicki 
l}ro.1.;urator Sławomir Sobczak. 
Był wtedy i jest nadal, nic się 

nie z:nien.ił-0. To jes't główny 
spra.wca pięcioleitiniej gehenny. 
T;) on od samego poczat.ku na­
mawiał świadkó·w do skfadania 
fałszywych z.eznań. Dziesiątki ra­
zy prze;;łuchiwał tę małą, a <JIIla 
wc.iąż mu mi.esizała szyki, nic, 
tylko w kółko powta.rzała to sa­
mo. Kiedy zorientował s1ę, że ni<: 
nie wskóra. powiedział jej, żeby 
zapomniała o wszys·tkim, bo żad­
nej sprawy nie będzie. Tak po­
stępuje proku.rafor? 

Zanu.t nie jest gołosłowny, po­
twierdziły go zeznania ojca A.ni 

Czai przed Są·dem Wojewódzkim 
w Kali.szu. Dzielna mała dziew­
czynka... Swoją drogą, metody 
pracy tego prokuratora i ja mia­
łem okazję poznać jeszcze w cza.. 
sacJ:i, gdy był szefem Proku.rat.u­
ry Rejonowej w Lq,wicz.u (ip<l(T. 

J. Indelaik: „Strach w kolo;; 
blue", „Odgłosy" nr 10 i 11, ma-
1'7A!C 1990). 

Tak czy inaczej, 24 s.tyczniia 
1986 roku prokurator Maciej U­
ztl.owsk( z łódzkiego Polesia 
przedstawił doktorowi M. akt os­
karżenia, w którym za,rzucił mu ..• 

„.„że na skutek niezachowania 
szczególnej ostromości i należy­

tej obserwacji d.rogi potrącił (.„) 

Krzysztofa Nowick.iego, czym 
spowodował u niego obrażenia 

ciała i wynikający z nich wstrząs 
pou.razowy, a więc chorobę za­
zwyczaj zagrażającą życiu, czyli 
przestępstwo z a.rt. 145 pan.-. 2 KK 
·oraz że bę.d.ąc lekarzem, nie u­
dz.ielił pomocy człowiekowi znaj­
dJUjącemu się w polożeniu bezpo­
średnio z<;igrażającemu utratą ży­

cda, ocljeżdż.ając z miejsca wy­
padku, tj. o czyn z art. 164 par. 1 
KK". 

Doktor nie został aresztowany, 
za sprawą poręczenia czterech 
kolegów. 

I na tym powinien być koniec, 
redwie to jednak początek. 

DALSZY CIĄG NA STR. lZ 

WAIVDEX sp. z o. o. 
Warszawa, ul. Elektoralna 14a/1 

tel. 20-46-47, tlx 825511 

e kserokopiarki 

e xerox od 9.9 mln zł 

e canon 

e telefaxy canon 

e telefaxy z autom. sekretarką panasonic 

e materiały eksploatacyjne, tonery 
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Nie ma wolnej Polski bez wolnej Ukrainy! 

1. 
„.„państwowość ·polska może 

zachować gwarancję swojego 
istnienia wobec potężnych sqsia­
dów ze wschodu I zachodu, jędy­
nie jeżeli W ar sza.wa rozpocznie 
11roces porozumienia, prowadzący 
do dlugotrwalego sojuszu i wspói­
pracy z olbrzymim potencjalem 
11ospodarczvm i ludzkim Lwowa 
' Ki;owa. 

B11la, wzajemna niechęć naro-
46w polskiego i ukraińskiego jest 
wynikiem krótkowzroczności 
przedwojenn11ch polit11ków, podstę 
pne; polit71ki przesfedleń prakty­
kowanej przez niemieckiego oku­
pcinta, ca także powojennej mito­
logii &tworzone; przez niegodziwe 
tftClnipulowanie f11ktami z histo­
tii„." 

Jest to fragment listu rozesła­
nego do kilku polskich instytuejł 
•az redakeji 1>9lskieh pism przez 
k · dr Zbigniewa Zielińskiego -
prezydenta „The Poluh Histori­
eat Society". 

sji, a także zaciążyła nad dzie­
jami Ukrainy. Dziś na Ukrainie 
trwa spór nad pytaniem: czy był 
to tylko „sojusz taktyczny", jak 
chcieliby jedni, czy też „akt 
trwale; orientacji", jak chcieliby 
inni. Dla Ukraińców nie jest to 
jedynie spór tylko hi:>toryez.ny, 
'1le decydujący o ich teramiej­
szości. Jeśli bowiem był to 
„akt trwalej orientacji", a ZSRR 
jelOt spadkobiercą „jedynej i nie­
podzielne; Rosji", to wszelkie ma­
rzenia o suweremio.ki nie ma.ją 
żadnego zinaczenia. 

Dla nas natomiast nie ulega 
wątpliwości, że po wojnach ko­
zackich, po r<nejmie zawa.rtym 
w 1667 rolw w Andruszowie, kie­
dy Polska :urzekła się Smoleńska, 
Ukrainy zadniepnafu>kiej, Czemi­
howS?.CZymy i Kijowa - teorety­
cznie tylko na 2 lata, ale okaza­
ł.o się, że na zav..'SIZe - po pokoju 
:z.awartym w Moskwie przez woje­
wodę pomańskie.go Krzysztofa 
Grzymu&wskiego w 1686 roku, 
któr1 Polska ratyfik:e>wala dopie-

WWW!& 

ci ze1T1&ty, nie budziła potrzeb 
blllt-itu. 

3. 
W połowie XIX wieku rodzi 

się ruch na.rodowościowy Ukraiń­
ców. W 1846 roku powstało w 
Kijowie Ukraińsko-Słowiańskie 
Stowarz.ysz.enie Cyryla i Metode­
go, w którym d2liałali między in­
nymi Mykoła Kostomairow i Ta­
ra.; Szewczenko. Pisali oni: 

Taras Szewc:r.enko: 
„Przyjdzie czas, że padnie 
Cerkiew-grób, a spod 1ej 

Ukraina wstanie! 
I rozprosz11 mrok niewoli, 
światło prawd11 wznieci, 
W otne będq iię modlił11 
Niewolnik6io dzieciJ» 
Mykoła Ka&tomarow: 

gruzów 

„C1iwala, cześć W4m, braci& 
LtlC1ly, 

Wieczne po;Jednu.niel 
Zginq pan11, obłudnic11, 
Wolność zmartw11chwstanie! 
Chwala tobie, Ukraino!'" 

QA ====-·at# 

Wielka wojna b:ałych hu:lzi roz­
poczęta sitrz.ałami w Sarajewie w 
1914 roku przywróciła Ukraińcom 
nadzieje na utwon.et0ie własnego 
państwa. To, co udało się Pola­
kom, Słowakom i Czechom, co 
udało sdę południowym Słowia­
nom, nie udało się Ukraińcom. 
Wprawdzie Rząd TymcUisowy po­
wołany w lutym 1917 roku w 
Petenburgu obiecywał Ukrainie 
a.utonomię, ale nie kwapił się z 
realizacją tej obietnicy, o co na­
wet Włodzimierz Lenin miał pre­
tensje do tego rządu. Ale juź w 
pa.tdziemiiku 1917 roku zmienił 
zdanie i był pr:reciwny aumomii 
Ukrainy. W tym to czas.ie Jurij 
Piatakow przywódca słabej 
pa.rUi bolszewickiej na Ukralrue 
- nie krył w polemice :i "Uni­
werSQlem" Ukraińskiej Rady Cen­
tralnej, 7.e nie ma po co popie­
rać Uuaińców w ich wolnościo­
wycł\ dążeniaeh, bowiem „Ros;a 
nie może istnieć bez ukraińskie­
uo przem11siu cukrowego, to :ra­
mo można powiedzieć o węglu''. 

Stwierdzenie to, choć zawiera 
prawdy i mity w.zajero11ie pomie­
szane, to dotyczy bardrT.o istotne­
IO problemu polskiej polttylti 
wsdlod,niej. Warto 7.atem rozs.u­
.iać ten węzeł prawd i mitów. Błękit D.ieha nad zlotem Ianów pszenicy 
%. 

Jeśli jakaś prawda zawiera się 
w dowcipie, że Pan Bóg chciał 
srobić na złość megalomańsikim 
Polakom i umieścił Polskę między 
Jlosją i Niemcami, tG również 
mow być prawdą, 7.e zrobił podo­
bny „dowcip" Ukraińcom i umie­
ścił Ukrainę między Polską, ~ 
sją i Tureją, a tra dodatek wzbu­
dtził nią zainteresowanie u Aus­
triaków, Węgrów i Niem<:ów. Ale 
można też poWiedaJieć, że uczy­
nił z Ukrainy probierz. politycznej 
mądrości na.rodów z nią sąsiadu­
jących. Polacy pierwsi wykazali 
się brakiem politycznego roz.są<l­
ku i z.robili wszystko, aby zrazić 
do siebie Ukraińców. „Dzieje Ko­
zaczyzny - pisze Maciej Kozło­
wski w książce „Między Sanem 
a Zbruczem" - i stosunków Si­
my Zaporoskiej z Rzeczqpospolitq 
to niebywały wręcz rejestr ak­
tów politycznej ślepoty, posunie­
tego do narodowej ignorancji pol­
skich czynników potitycznych". 
Co więcej. Zgadza się on z po­
glądem Zbigniewa Wójcika, re 
„wlaściw11 wyrok na RzeczposDo­
lita zapadł pod Korsuniem i Ż6l­
tymi Wodami, nod Zbarażem i 
Beresteczkiem. Późniejsze o sto 
-ki!kadziesiat lat rozbiory byly iuż 
tylko egzekucją tego wyro~u". 

Wprawdzie nazwy wspomnianych 
wyżej miejsc z:namy wszy~y z 
„Ogniem i mieczem" HeM'yka 
Sienkiewicza, a,le przypomnę. że 

wojna kozacka wybuchła w 1649 
roku, · do ,..blężenia Zbaraża do­
szło 10 lipca tegoż &aimego roku, 
a bitwa pod Beresteczkiem to­
czyłr. się od 28 do 30 . czerwca 
1651 roku. Tegoż roku do>zło do 
ugody w BLałej Cerkwi W trzy· 
lata .pófoiej - w 1654 rÓku -
była U<50da w Perejes17A\ iu. kie­
dy to stars;i;yz:ia koz-acka po-:1<.lala 
Rosji lewobrzeżną z:Fdnie­
przal~>lc;i Ukrainę. 

Ugo'iq pereje$ław•k1 zm'cniła 
bieg h;·~tol'ii bk Pol~ki, jak i Ro-

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

ro po 24 latach, &tr·a.cila Rze.::z­
po.s.polita swoją mocarstwową po­
zycję, a Rosja zyskała możliwość 
rozwijania swojej eks-pansdi na 
południu, w kierunku Morza 
Czam.ego i Ka.uka.w. I jak wie­
my - z możliwości tych skorzy­
stała. Ukraiina natomiast s.zła jui 
nieuchromtie pod-panowanie ro­
syjskie, co w konsekweneji ró­
wr..ało się rusyfikacji, a ta rodz.i­
ła walkę o niezaleim.ość, k.tóra to 
walka zresztą toczy się do dziś. 

Rozpoczyna się też proces wy­
korzystywania ukraińskich cią­
got do samodzielności przez r6:i:.­
ne siły. W bitwie pod Połtawą w 
cze,rwcu 1709 ro.leu u boku Szwe­
dów walczy kilka tysięcy Koza­
ków pod wodzą hetmana Ukrainy .. 
Iwana Mazepy. Jest to ostatni 
hetman obierany, później już tyl­
ko Rosja miane>wała hetman6w, 
a w 1734 roku i tego zaprzestała, 
choć nie była w tym konse­
kwentna, bo w 1750 roku miano­
wano hetmanem ukraińsikim Cy­
ryla Razumows.kiego. W okresie 
Konfederacji Barskiej (1768-1772) 
Rosja wykorzystała nienawiść 
ukraińską dla zahamowania dzia­
ła1i. wojsk konfederacyjnych na 
Uk.raLnie, wywołując koliszczyznę 
-'- albo hajdamaczyZ111ę - podry­
wając do rzezi Polaków ukra­
ińskich chłopów pod wodzą Iwa­
na Ge>nta i Maksyma żeleźniaka. 
W samym tyliko Humaniu wyrż.­
nięt<> 20 OOO ludzi. Później wojska 
rosyjskie brały udział wraz z 
woj>kami korcny w tłumieniu te­
go oo wstania. J e:;.zcze wielokrot-

. nie dawali się UltrRińcy wykorzy­
stywać w qrach politycznych pro­
wadzc•riych przez innych. a krwa­
wy ::;ień tych czynów kładzie ~ię 
na sto,„n 1':otch polsko-ukrail1•'dch 
do dziś. Wszakże nie wv„ika z 
te!!:> wcale. że Polacy byli bez 
\riny, że po'ityka polska wobec 
Ukrainy i Ukraili.ców, nolityka 
kre~owf'i szlachtv. a pr7P-le w•-,y­
•t!;:im m::igrrnterii, nic rod-iła eh~-

W 1876 roku musiał z Kijowa 
emigrować Michał Drogomanow, 
zwolennik autonomii Ukrainy. W 
dwa lata później cac Aleksander 
II wydał ta.jny ukaz za:txaniający 
wydawania po ukradńsku rói:nydl 
druków z wyjątkiem m.ieł lite­
ratury pięknej i druków religij­
nych, ale pod warwikiem, że za­
chowają stairą pisownię. Język 
ukraiński uważano wtedy za gor­
szy, ehłops·ki, sztuemy. Proces ru­
syfikacji przebiegał nierówno­
miernie, najsilniej na Ukrainie 
zadnieprzańsikiej, silnie na Ukra­
inie prawobrzeżnej i na,islaibiej 
na Ukrainie Zachodniej. W tym 
czasie swobodniej rozwija się 
inteligencki i narodowy ruch u­
kraiński we Wschodniej Galieji, 
która pozostawała pod zaborem 
austriat:kim. 
Wołania Ta>rasa Sz~zenki o 

suwerenność Ukrainy towarzyszy­
ły nieustannie w wake, którą 
wiedli Ukraińcy. Dlatego w naj­
bliżs:ze-j przeszłości doczekał an 
wprawdzie pomnika w Kijowie, 
ale już tylko alei we Lwowie. 
Lwów be>wiem uważano w ZSRR 
za kolebkę nacjonalizmu ukraii,1-
skiego, a Rostysław Bratuń -
ukraińs.ld poeta - .opowiada chę­
tnie, jak to pewien aparatczyk 
miejskiej instancji partyjnej we 
Lwowie wszędzie dopatrywał się 
tryzuba i w tej gorliwości ka­
z.a • utrącić... trójząb Neptu111owi. 
Współcześni Ukraińcy dowodzą, 
że tryzub występował już na Ru­
si Kijows•kiej i można go identy- _ 
fikować albo jako świecznik, al- ' 
bo jako zwieńczenie berła, albo · 
jako rybac1<:i · ościeil, a najlepiej 
jako cleń lecącego sokoła. Nato­
miast barwy niebiesko-żółte 
soz.tandaru niepodległej · Ukrainy 
- wywodzą się z barw domów 
ruskich książąt I chorągwi ku­
reni kozackich. choć najbardziej 
pnyr:>ada mi do przekonania wy­
jaśnienie. że je~t to błękit nieba 
nad złotem ukr'.lhi•kicj pswn!cy. 

A czegóż tlili:iego chdeli Uk.raiń­
cy w „Uniwersale" opubli1kowa­
nym 13 crerwca 1917 roku? 

„Odtqd - głosił „Uniwersał" -
Ukrain11 będzie Ukraińską Repu­
bliką Ludową. N ie oddz.ielajqc się 
od republiki rosyjskiej i zacho­
wując jej jedność, twardo sta­
niem11 na naszej ziemi, by wszy­
stkimi silami u.dzielić pomocy 
całe; Rosji, aby cala Republika 
Rosyjska stała się federacją rów­
nych i wotnych narodów". 
Dziś zresztą Ukraińcy również 

dążą do teg-0, aby demokratyczna 
Ukraina, zasobna, narod<>Wo od­
rodzona, ze sprawnie działającym 
systemem socjalistycznych zabez­
pieczeń, rzeczywiście S1Uwerenna: 
była człOIIl!kiem odnowionej rze­
C'Zywistej federacji wolnych repu­
blik. Ale to również wydaje aię 
wielu ludziom w ZSRR niebywale 
śmiałymi i rewolucyjnymi żąda­
niami. Wart.o pamiętać, że wszy­
scy dow6dcy białych armii w 
czasie wojny domowej w Rosji 
stali na stanowisku „;edynej i 
niepodzielne; Rosji", w skład 
której wchodziła nie tylko Ukra­
ina, ale i ,,Prywiślanskij Kraj". 
Stanowisko to podzielał rów!tież 
Józef. Stalin, który w 1939 roku, 
wspó)nie z Adolfem mtlerem u­
nieważnił Traktat Wersalski i 
wcielił do ZSRR te ziemie i te 
narody, które Rosja utraciła de­
cyzjami Traiktatu Wersalskiego. 
31 sierpnia 1939 roku Wiaczesław 
Mołotow uzasadniając utworzenie 
niemiecko-rosyjskiego sojuszu 
przekonywał Radę Najwyżs:za 
ZSRR, że to Niemcy i Rosja naj­
więcej straciły w wyniku I woj­
ny światowej. Wtedy któryś z 
deputowanych głośno k.rzyknął: 
- Racja! Ale s-ta:n posiadarua 
Rosji sprzed 191-1 roku nie obej­
mował Ukrainy Dopiero na pod­
stavvie postanowień jałtańskich z 
1945 raku wszystkie ziemie ukra­
ińskie znalazłv się w obrębie 
ZSRR. 
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Próbowali Ukraiócy tworzyć 
własne państwo w 1917 roku, w 
1918 we Wschodniej Małopolsce, 
w 1920 roku, gdy Józef Piłsud­
ski u.siłował spełnić ideę federa­
cji Polski, Ukrainy, Biał<n:usi i 
Litwy. Wszystko były to próby 
nieudane. Próbowali i w 1939 ro­
ku, na Zakarpaciu. Radośnie i z 
nadzieją witali Armii: Czerwoną 
na Wołyniu i Podolu. Próbowali 
w 1941 r-0ku, gdy Wehrmacht za­
jął Lwów a później Kijów, ale 
oba utworzone tam rządy ukraiń­
skie zostały aresztowane przez 
Niemców. Toczyli walki na za­
chodniej Ukrainie długo jes.zcze 
po 1945 roku. Jako dowód na to 
moźna przytoczyć rozkaz nr 312 
ministra spraw wewnętrznych W. 
Riasnego, który 30 grudnia 1949 
roku wzywał Ukraińców do ... 
składania broni. Wśród tych, do 
których adresowany był ten roz­
kaz wymienia się również mło­
dzież, która uciekła ze szkół przy­
zakładowych, fabryk, donieckich 
kopalń. Wszystkim im obiecywa­
no amnestię. Niektórzy podają, 
że na zachodniej Ukrainie walki 
trwały do początku lat pięćdzie­
siątych. 

Obecne dane utrzymują, że w 
Ukraińskiej SSR mieszka 51,7 mi­
liona ludzi, ale tylko 75 pro:;ent 
stanowią Ukra•ińcy. Pozostała lu­
dność - to między innymi Rosja­
nie. Pola.cy, Ormianie, Żydzi. Ale 
i w różnych częściach ZSRR 
z.naleźć można wielu Ukraińców. 
Nie brakowało ich w łagrach. 
Stalinowska polityka narodowo­
ściowa polegała na tym, że prze­
siedlało soię ludność całych rejo­
nów. Gdy z Wołynia i Podola 
Polacy jechali na zachód, na 
wschód szły transporty Ukraiń­
ców. Wywożono całe wsie. Moż­
na więc dziś znaleźć Ukraińców 
we wszystkich republikach ZSRR. 
Noie zawsze osiedlali się tam z 
własnej woli. 

4. 

W cytowanym na ws·tępie liś­
cie mówi się: „byla, wzajemna 
niechęć". Można to tak określić. 
Ale przeczą takiemu łagodnemu 
określeniu fakty. To wielekroć 

nie byla niechęć, to była niena· 
wiść. To bywało też zimne wy· 
rachowanie Już w 1908 roku 
przywódca ukraillskiego klubu 
parlamentarnego w Wiedniu, a 
póiniejs.zy dyktator Zachodniou­
kraińskiej Republiki Ludowej 
(Galicja Wschodnia) Jewhen Pe­
truszewycz tak zwracał się do 
Polaków w sejmie krajowym: 

- „Przywróćcie nam nasze pra' 
wa. Usuńc:z się stąd, to nasz 
kraj. Przeciwstawimy się wam 
tu w sejmie i w całym kraju ta­
ką burzą, że drżeć będziecie na­
wet zaslonięci calą armią". 

To był rok 1908 - przypomi­
nam. Myśl tę zrealizowały w 
krwawych mordach ukraińskie 
formacje wojskowe: „banderow­
cy", „bulbowcy", „melnykowcy" 
w latach 1943-1944 na Wołyniu 
i Podolu. W literaturze przedmio­
tu nazywa się to „depolonizacją 

Wolynia i Podola". Krwawe łu­

ny barwiły wówczas niebo nad 
polami Wołynia i Podola. Jako 
14-letni chłopiec widziałem w 
Zdolbunowie na ulicy Fabrycznej, 
jak Węgrzy - którzy w mieście 

tym stacjonowali i chętnie wy­
stępowali w obronie wyrzynanych 
Polaków - powadzili brodatego 
„dziadźkę" z zakrwawioną siekie­
rą na ramieniu. Tą s.iekierą po­
przedniej nocy rąbał Polaków we 
wsi Tajkury. Potem opowiadano 
sobie szeptem, ie „dziadźkę", 

przekazainego niemieckiej ża:1-

darmerii, nazajutrz puszczono 
wolno. 

Ale i muszę - gwoli sprawie­
dliwości - opowiedzieć, jak to la­
tem 1945 roku, gdy w rejonie 
Kwas.Uowa - wieś czeska pomię­
dzy Równem a Zdołbunowem -
zawitali polscy partyzanci z pół­
nocnych rejonów Wołynia, z po­
granicza Polesia. mój s.ta.rszy ko­
lega - już wówczas· partyzant 
Zbyszek Serafin, opowiadał nam, 
że oni mścili soię po rzezi wsi 
polskich na wsfach ukraifi.skich 
Przez wieś szła itrupa partyzan­
tów z radzieckimi granatami orze­
ciwczołgowymi. Granaty te wrz•1-

cano do ukraińskich chałup i P~ 
przejściu wsi tylko dymy unos~­
ły się nad płonącymi s.trzecham1. 
Już je<>ioodą 1939 roku stała 

się Ukraina widownią niebywale 
skomp1ikowanej sytuacji. Skrzy­
żowały s.ię tu interesy ludności 
ukraińskiej, która nJe kochała 
polskich władz, bo i kochać ich 
nie mogła, biedoty żydowskiej, 

której wydawało się, że Armia 
Czerwona rzeczywiście niesie im 
upragniony raj, polskich osadni­
ków którzy czuli się przegrany­
mi, bo i Polski już nie było i 
wokół morze rtle::lawiści. W ta­
kich warunkach nie trudno- o 
wyzyskanie ludzkich namiętności. 
I je wyzyskiwano! , 

Szybko okazało się, że bracia 
zza Ho;rynii.a wcale nie przynieśli 
oczekiwanej swobody, choć wie­
lu Ukraińców początk<YWo chętnie 
współpracowało z władzą radzie­
cką Ale Ukraińcy nastawieni na­
cj0111alistycznie szybko zoriento­
wali się, że to zupełnie co innego 
niż oczekiwano. Wielu z nich pa­
dło też. ofiarami NKWD. 

Rozczarowali też Niemcy. Er!ch 
Koch - komis.an Rzeszy na U­
krainę s.tacjonujący między in­
nymi w Równem na Wołyniu -
w sierpniu 1942 roku powiedział 
jasno: 

- „Stanowisko Niemców na 
Ukrainie winno wynikać z tego, 
że mamy do czynienia z narodem 
pod każdym względem niepelno­
wartościowym... żadnych spolecz­

nych kontaktów z Ukraińcami... 

Ten naród winien być kierowa­

ny żelazną ręką w taki sposób, 
by pomógł nam wygrać woinę". 

W rezultacie UP A prowadziła 
działania przeciw wszystkim, ta­
ką wojnę w wojnie, walczyła z 
Niemcami - może najmniej sku­
tecmie, z radziecką pa.rtyzantką, 
z polskimi wieśniakami, których 
!><' orostu wyrzynano. że takie 
stanowisko było akurat na rękę 
wszystkim? Że łatwo było tak 
nastawionych Ukrailiców ins.piro-

I 
wać? Ze był to odwet za lata 
krzywd zadawanych przez Pola­
ków? To wszystko prawda. Ale 
faktów to nie zmienia! 
Już w 1911 roku Leon Wasile­

ws.ki napisał w książce „Ukraina 
i s.prawa ukraińsL.1": 

„Jed·ynym wyjściem z dotych­
czasowej, dawałoby się bezna­
dzieme3 sytuacji, Jest ocenienie 
wzajemnych stosunków Polaków 
i Ukraińców - po obydwu stro­
nach kordonu - ze stanowiska 
dązeń niep-idleglościowych. oby-
dwóch krajów. Tylko na tle tych 
dążeń możliwy jest modus viven:. 
di i - w da!szej przyszłości -
sojusz między Polakami a Ukra­
i11.cami. Tylko w świetle idealu. 
niepodleglości Polski i Ukrainy 
demokracja obydwu narodów 
znajdzie drogę postępowania, 

gwarantującego zadość uczynienia 
realnym interesom każdego z 
tych krajów". 
Właśnie ta „dalsza przyszlość" 

jest naszą teraźn.ieiszośdą. 
Ha3ło rzucone przez Adama 

Michnika: „Nie ma wolnej Pols­
ki bez wolnei Ukrainy", c.hoć nie 
jest zbyt oryginalne, bo już coś 

podobnego głoszono swego czasu, 
to przecież jest nad wyraz pra• 
wdziwe. Pokazuje to dobitnie h:i• 
s.toria stosunków polsko-ul'..raiń• 

skich. Oba na·rody przemieszały 

si„ i żyły obok siebie na jednej 
ziemi na Wołyniu, Podolu i w 
Galicji. Oba narody w całej swej 
przeszłości nie potrafiły znaleźć 
takiego sposobu, aby móc w spo­
koju nadal żyć obok siebie. Nie 
wykształciły w s·woich społeczeń­
stwach tak głębokiego przeko• 
nania, że są wzajemnie od s.ie· 
bie zależne i jeśli nie znajdą 

kompromisu, to ich zwaśnienie 

tylko dobrze służy innym. 
D:z;iś w znacznie mniejszej Licz.• 

bie Polacy żyją wśród Ukraiń­

ców a Ukraińcy wśród Polaków. 
I jeśli dalsze nasze współżycie 

ma być pokojowe i braterskie, a 
takie być powinno, to trzeba spel· 
nić dwa wail'.unki. Po pierwsze -
powiedzieć sobie wzajemnie d• 
końca, do bolesnego końca praiw• 
dę o przes.złoś.ci, jaka by ona nie 
była. Bez takiego wykrzyczenia 
sobie prnwdy nae ułożą się do­
brze na~ze wzajemne stosunki na 
przyszłość. I po drugie - trzeba 
zatroS1Lczyć się, aby Ukraińcy w 
Polsce poczuli się pełnoprawnymd 
obywatelami, aby nie byli oby­
watelami drugiej kategorii. a 
wtedy można się będzie spodzie­
wać, że i na Ukrainie- Polacy 
też będą równoprawnie trak.to­
waru. 

Trzeba wreszcie też zrozumieć, 
że jak by się nie ułożyły wewnę­
trzne losy ZSRR, to my mamy 
i mieć będziemy za sąsiadów Bia­
łorusinów, Litwinów i Ukraiń­
ców. I n·ie zapominać o tym! 
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I Zamiast „Ballady o wyborczej świni" 

DALSZY CIĄG ZE STR. 9 

Badam dokun1ellliy, pra.esŁuchuję taśmy, je-. 
żdtę do Szynkiielewa i Pabianic, sporząd~ 
notaitkl, nainoszę też wyipisy ze, słownika: 
,,Praworządność - przest.rzeganie, poszano- . 

wanie prawa w tyci.u publicznym. Piraiwo­
mądność obywatelsika, socjali~tyczna." 

Szukam też - jak rtWykte - jalkiejś syn­
tezy. ·Skoro w tej spraiwie ,,,praworządność 
90ejalistycz.na" oznacza równych i rown.iej­
•Ycb - wobec prawa, to „praworządiność o­
l>;rwatclska" róW\l'lOZltlaC7lt by pewlllie była z 
~" - iza:miast tPrawa. 

;Tak było. 
. Irak było? 
· - Wierrz.ylem w praiwo i w to, że }esu:rre 
lllie wm.ys.ey ubrooUi sumienie - powi~ 
hodowca świń spod Pabianic. który nie po 
118ZrUmkę sięgnął, lee:& pG „Prawo kMne" . 
Swkiir, po ,,Kryminalistykę" Hołysta •. „ Mu­
ll!All, bo z początku Sl1AlmOtał się z.upelnie sa­
motnie. Nawet cala palestra zdawała się b7ć 
a doldorem przeciw niemu. Kilk.unas.tu łódz· 
tJcb adiwokatóow odmówi'ło J. Nowidkiemu 

· pivwadrzema tej sprawy. Dał się w końcu u­
profić jeden mec. Pelc, wkrótce zastąpiła go 
jednak mec. Cwbińska, a.le i ona zaniechaila 
w peiWIIlYm momencie prowadrzeni.a tej spra-..,,„. . 

- Był już więc akt oskarżeni.a - od1powiada 
dalej - ade oni ani myśleli diopu.ścić do 
.-awy. Oni już wted7 wied.zieli, o czym j;L 
nie mi.alem pojęcia, że w polowle roku bę· 
ckie amnestia. Sprawę więc należal-0 tak cią­
llDąć, żeby ją przeciągnąć do amnestti. 

I udalo &i.ę przeciągnąć. ' 
:Alata z Pabiaoic pow~drowały do ł.odcii, 

gdzie leżały miesiąc, drugi - wi;w w Pa­
bianicach, kolejnę_ diwa w Wa.rs=w:ie, skąd 
przesłano je do Ła&<u, gdde doktora M. 
JlilQt nie chciał sądzić, bo li tu - podobno 
jako biegłego - znali wseys.cy. Lask mus4!ł 
przesłać akta do KallisT.a, przez „po.myłkę" 
lkderował je do Sieradrza, a gdy dotairły w 
:Jmóoll do KaliB.za, bY\lo już po amnestil. Sę­
cłd.a Miller ~e - a sie1'pnia 1986 ro­
ku - Um()l'eył sprawę, nie wprowadui,~ 
jej w ogóle na wdcaillldę. 

- Ja czekam, jeżdżę, wyd'Dwaniam, moru­
mję - O!X)Wieści eiąg dalszy. - A tA1 pole., 
iwinie ... Zejść musiałem w ciągu tych pięciu 
lał .e 150 do 40 szt.'llik. Straty łącz.nc tirudno 
wprost oszacować. a koszty sądowe,-inne wy­
~i.- I tu . nagle, jak ~om z jQJSłl.ego nieba: , 
amnestia. .zacz„nam ws:eystko od pomąitku. 
Interwencje, smrgi, prośby, błagania, a kie­
• 8Pl1l<Wa tlnilla ~e przed sąd, jest.em 
M pi.erwsizej razpraiwie sarn. Sam wobec te­
IO obłędu: mi<licja, prok.urali.wa, sąd. Mec. 
Czubińska na rozprawę nie dojec:hała. nie 
mwiadomiono jej, a potem sąd mylnie ją po­
informował, ie to ja zrezygnowałem z jeJ 
"8ług .• Zszarpane nerwy, do tego moja czę­
łciowa głuchota, k.t~j na.bawiłem się jako 
tręba.o! wojskowej orkiestry ..• I k,piny sędzie­
IO Mille!'a... Popłakałem 9ię podobno na sali 
roepraw. Tak przynajmniej na.pisał jeden 
dziennikarz. 

J. Nowicki w końcu wywołał z.aintereso­
wanie prasy. O jego sprawi.e pi.sal Ma.rek 
Jtwiait.kowsk:i w „Tygodniku Dem-0tkratycz­
IQ'm", Ball'hara Olsizews:ka w „Kont.rastacll", 
.Jadwiga Dzi.wokowa w „Życiu Pabianic", 
:Wiie5lawa Łuka w „Pm.wie i Życtu", osta1tni.o 
al krótki program dła lódlDkiej telewirlji 
.-obiła M. Ziętndewktz. 

Najbardziej odczuwalna byta jednak po­
moc Kościoła i opozycji. o czym - r.zecz ja­
ma - dziennikarze Illie wspomiin.ali. Ojciec 
Stef.a.n Miecznikowski czynił wszystko, by 
zapewnić Nowie.le.im opiekę pra·wną. oo - jak 
się okazało _... nie było w Łodzi możliwe. bo 
na.wet z.w.iązani z. opozycją adwokaci stronili 
od tej &prawy. Odwiedzać ich z.a.czął inż. Zbi­
gniew Romaszewski. potem - mec. P-iotr 
And1rzejewsld, k.tóry podjął się prowad.zeinla 
sprawy i prowa<leił ją do końca. od r::wrw-
c.a zeszłego roku już jaiko sena.tor. · 

A sprawa · Ciągnęła się... Sa1:ł Rejonowy w 
Kali.szu wydal w końcu wyrok ~kazujący ór 
lll . .na 3 la.ta poobawienia woloośc.i 'l zawie­
szeruem· mi 4 lftta. 150 lvsier'v zł l!'Nyw•ny I 
publikację oriecr.enia w „Dzienniku Lódz-

kim". Sąd Wojewódrr.ki ut.rzymnl wyrok, lecz 
minister s.pra<Wdedli·wości wniooł rewizję nad­
zwyoza)P..ą na niekor.zyść oskarż,one.go. Sąd 
Najwyższy wyrokiem z 27 lipca 1988 roku u­
chylił sprawę do poinownego rozpatrzenia, w 
wyniiku czego podniesiony został wyrniair ka­
ry z 3 do , 5 lat poz.bawienia wolności, a.le 
ciią.gle w zaw~. 

Sprawa się ciągnęła. A ~ d<lkitor "M. nie 
stawiał Slię na rozprawę, przedkładając zaś­
wiadczenia o złym stanie zórowiia, a to sąd 
przychylał się do win.i.osku obrońcY. by przer­
wać r<>7oprawę i sild~ akta do lnsitytutu 
Medycyny Sądowej w ~rakow.ie, który po-. 
t.rrz.e.bował ponoć na wykonanie ekspel"tyey .„ 
całego roku. Sąd - dla odmiany - nie 
przyjm()lwał w ogóle do wiadomości protes­
tów mec. Andmejewskdego przeciw sk~ 
doktora M. z art. 145 par. 2 KK, a uniewin­
n!.en.iu go :z art. 164 pair. 1 KK, co uczynił 
Sąd Rejonowy w Kaliszu ,.wychodzący :z za­
łożenia, że :znamiona teg,o c.eynu nie stano­
wią odrębnego przestępstwa, lecrz 9ą pochło­
nięte bytem prrzest~psw.1a z art. 145 pair. Z 
KK!'· 

I takd. &ł'.&l utreyima-1 &ię do końca, at.i: do 

śwdatła, poza jednym na skrzyżowani.u. Ws.zy­
s'.iko przecież tam w pi;otesie było, a pro"...es 
się ciągnął długo, dlatego, że ten pan jest_. 
no ..• zwichrowany psychicznie, prawda, po­
~edzmy, był kiedyś rejest.rawany, mógł 
(musi.al?- zapis niewyraźny, przyp. J.I.) się 
leczyć, a pała do mnie jakąś urojoną nie­
nawiścią. Przecie! mógł przyjść, mogliśmy 
t.o spokojnie omówić._ No i toczył„ &tę pro­
cesy, gdlLl.e ja byłem właścilwie ścigany. 
$clg.a.ny byłem prze.z pięć lait, procesami, od­
roc:zeniami do sądów najwyższych. RóŻJ!le &ię 
robiło kombinacje. siuchty. Atakowało &ię 
mnie najµi«w jako .rzekomo nomenk.latw"ę 
(w 1985 roku? - przyp; J.I.) ezy coś IDnego, . 
ja byłem bezpartyjny... no... pomaga­
łem „Solid&."noścl", pGtem usiłowało się 
nakiręcić na mnie „Solidarność". W ogó-
le miało to chairalcter nagonk4 na 
moją osobę. P.rtLeeiei ja ~z wszystko 
powiedziałem, cio t~ba było na procesie, nie 
raz, proszę pa.ni, pięć lait mnie męczono. .. 
Widzę (? - nif!'Vl."Y·raźn.Y zapis, przyip. J .I.), 
że do końca nie będzie tego. Dziecko wyszło 
w zdrowiu, bez kalectwa, bez rnczeg.o, na 
sixizęś.c.ie, chwalła Bogu,_ 

De jest ludzkiej krzf\1V'dJ, 
ostatn.iej i ostatec-znej raz.praiwy prz.ed Są­
dem Najwyższym, jaka. odbyła się w innej 
juiż neczywlst.ośe;i pGLiitycznej. 

- Wie pa.n. przez pięć lait 111.ie było prawa 
- lrol'nenbuję J. Nowidld. - Komuina zoota1a 
obalona, z.daiwa1o mi się więc, że prawo w 
końou zatru.tmfuje. I przeżyłem 9'ZOk na tej 
os.tatiniej rozprawie.„ Po tym koszmaixy.e: kit(>.. 
ry iprzeszedlem? Wszysb~ie czynmld w pań­
st.wie tir.zeba było uruchomić, żeby ten Cl'Lło­
wiek za,siadl na łalw.ie a<ikarionych. I co 1 
tego? ••• Ten' sąd, niiby jut nasz. a nie ko­
muny, t.eż wrziąl, że wyipadek i ucieczka, to 
jedno, a przecież pd pewnego momentu „nie­
umyślne" było już •. umyślne". I sąd nie 
wziął te.go pod u.wa.gę. 1JD/yw ze mnie za.kpił, 
ze mnie, z prawa ... Słynny wa;rszawski adwo­
kat, mec. Wasile~ obrońca oskarżonego, 
kireycrzał na min.ie. a sąd mu na to pOZWQlił, 
knyczał na nmie: „ Tam siedzi prawdzt.wy 
fl)rawcal Mój kłieot jest juii siwy, bo ten 
oto czlowiek go szkaluje, prześladuje._•• 

I przerywa, pa.brząc na mrJ4e, składa dło­
nie na stole, cięiko. I wzdycha: 

- Sąd na to poiz.wo1il. A ja jui myśWcm, 
że bc:dzie prawo, będzie s.praw.iedliiwość. 

• • • 
Audiabutr et altera pairs. 
Wiemy. co zema.wał dokitor. Rozmn'W'Lat z 

nim nie muszę, znam wiele jego publicmych 
enuncjacji, ale i tu - nie wprost - udrtielę 
mu głosu. 

„ Wdepnąłem w żmiję, nie w cwłowieka. 
Każdemu mme zda.rzyć się wypadek, a.le że­
by za.raz robić tclra nagonkę?" - powiedz.i.ał 
B. Olszewskiej d.ta ,,Kontrastów". 

A oto j~o wy.powiedź dla telewizji. Prze­
pisałem ją ze śc!e;)Jk.i d~iękowej pr~amu 
M. Ziętkiewicz: 
„- Był proces, odbywał s.ię, proszę pani. 

Wypadku ja nie widtziałe:m, prawda, nie 
miałem w o~óle świadomości, że był wypa­
dek. Potem dopiero to ws-zystko wyszło. że 
to ja, pot:rącenie, prosz.ę paci. wiec ja. czy ia 
mam wy>rzuty (sumienia)? Każdy miałby, 
prawd.a... Ja ~halem z pracy wieczorem. 
nie Wliem, jak to było. że on skadś wysko­
eżył z prawej strony. o.dirz.ucony rostal ... ~ie 
wldzi.nłem go. podrzucono mi paczkę. Za­
trzyma.n<> mnie w ogóle, powied-ziafoym. 
prowokacyjnie. I tak to uważałem. że snra­
wa była prowokacyjna, z poczatku. no ... - Dla­
tego, ·że rzucono mi pac:nkę z.a s:krzy7.owa­
niem,· ja.k mi2le-m z.!ebne 'świa.no. z~zokówa­
ny! S~dk1 mi olbrzymia paczka na maskP. 
przed szybą, · więc zatrzymałem samochód. 
wy~iacllem naokoło szukałem. były ciemnoś­
ci, · była awaria wt.eily, na· trasie n!e działały 

peywm; a *-+&**W· 

Red. M. Zięłlkie.w:i.cz: - Nie, panie d~do­
me, jest pan źle poinform.owany. 

Doklt.Oir M.: - Nie, jestem dobrze poinfor­
mowany, to pan Nowiok.i opow.i.ada róine 
~. k·tóre nie mają racji bytu. Dzieoko 
biega, ~a w piłkę, jest uowe. On przecież 
z poc:'Zl{•tJkiu opowiadał, że d'l.iedt.o zabi'te w­
itało, prawie jakbym ja przyczaił się na 
niego i chciał przejeohać. Takie różme wro­
jone &prawy. że me chcę do tego powracać. 
Znana sprawa, nowa wład?.a przysiz.ła, on 
cho<bi do nowych.„ On wszystkich przeszedł, 
pr-0.nę pani. Ja jako C2łowrek intell.gent.ny 
nawet 10 procent tych !.nsf.Ducil bym nie 
ods7..ukał w Polsce. I pray pomocy swoich 
stosucl.tbw .•• Miał olbrzymie ~tos.unki na Li­
man.owskiego, w milicji, proS1Zę paru, był po­
wiązany ba;rdu> mocno z tymt stru~Wiram!, 
z wojskiem, z różnymi st.all'ymi emLnencja­
mi... Nie ch1:ę do tego WII'aA:QĆ... Dlatego, pro­
szę pa.ni. mnie Po prostu zaSW7AJ.to, izaszoro­
to, prawda, m.laJM mnie wy'kończyć. Mam 
nadz.ie ję, że prrzy nowej władzy wreszcie ta 
sprawa się skończy". 

• • • 
A za.tern koniec? Sprawa wyezer(l;1fo swój 

formalny bic.g'! 
Rozma.-wiam z sena.torem Piotrem Andirze­

jewskim. Podlkreśla, że nie obchodrzi g.o 
spra1wca, lecz interes prawny, który doznał 
powa.i;neg.o szwanku. Stary mechanizm nie 
przestał działać. kręei się siłą i1nercji. Nowi 
ludzie nie zdołali go jeszcze za,brzymać. Ma­
ro ich, nie wszędzie. a je§ll już nawet są. to 
nierzadko - nie całkiem nowi. 

Roz.prawa rewiz.y}n.a pnerl Sądem Najwyż­
s-zym nie usatysfakcjonowała go jako praw­
nika i ja..lto człowieka, nie dał jed.na1k :z.a wy­
graną. podjął kroki, które mo.-głyby zmienić 

ten niefortunny dta prawa wynik. Podjął je 
- oczywiticie - na itruncie prawnym jako 
pełnomocnR-c ook~ywdzonel!o Krzysztofa No­
wickiego. 

Dla uniiknięcia błędów przyt.ocz.ę i.n exten­
so fragmenty dwóch wniosków, wystosow3-
nych przez mec. Piotl'a An.drzeJewskiego. a 
oddajacych istQŁę prawnego problemu: 

„ ... wru>S"le o wszc:zę'cie pootepowanfa karne­
go przeciwko Andrzejowi M. o to że jako 
leka·rz i bi.~ły sadowy, mając obowiazek lro­
szczeni;a sie z mocy ustawy o zawoorie le­
karskim· o owhv z.naict.uj?ce się w oolożen.i·U 
grożącym bezpośredn~o niebezpieczeilstwem 
utra.ty zycia 'pocJjał świ~dome d:•fahnie dla 
udaretnnie'fl.ia · J:>O'lF'CY ofierie wvnadkU dro­
!!owe<.ro („} n.-zez to. że bez badania leka.r­
skie"'~ órzenió!'l Ci1'lo nie'Przytomne1!0 d.z.ie­
cka w uh>:>CT"e '""'"~':.'" . !'r) mo"!ło <"n;;inić 
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pomoc i narazić dziecko na śnl.ie.rć, a nast;::.p- - Ech, baorow w t.o W/łtpię - odpowiad.a 
nie p0 pozostaw-ieilliu .Knyszt<Jfa No-.vickiego sa.m. - Idę do ?Wwego prok-ur~tora woje-
w wybranym przez siebie miejscu w położe- wódz.kie-go, pan.a Sindlewwego... I oo? On 
niu · g.rożącym bezpośrednim niebezpiecteńst- - odsyła l'l11'l.ie do swojego mstępcy. z którym 
wem ut.raty życia - oddalił &ię z mie~ca- - 06taitn.ich pięć lat darłe-m koty.„ -Ot, panuwie 
wypadku; ni.e ill.fo.."mUjąc nikogo o poitrze- w d.a.1-3?.ym ciągu na poipr7.edru<:h stanowia-
bu ją cym pomocy, to jest o czyn pr--„.ewid:z.ia- kaclJ.. I k;>i.ą w żywe QCl.Y i. tak.ich · jak ja! 
ny w airt. 163 pair. 1 KK." Czy J. Nawiok.i jest pjen.i.aaem? I t.a:k.i za-

„ ... wnoQ.ę o wydanie poaecenia w~ę'Cla r.w.-t słyE4C!lem. Wiem. 7.e kiedy przed kdl:ku-
~wania pr~yg!JtowawCZ<?gQ Proh-ur.a.tu- 1JG2'"t.oma laty żona jego napadmęt.a Ml!Stala 
rze Rejooowej Ł6di-Polesae w przedmiocie i zgwałcona, o czym ws.pomlinam ~ ich upo-
narażenia pokn:ywd2ooego K.rzy~ofa Nowi- w~e.nia, oooje ~ od. pr~-.atneg_o 
~o na bezpośrednie ni~piec.zeństwo u- skarżenia pr.z.estępcy, ..cbodaż - pa.ni NoMdka 
-traty życie lub wrz.kodfl.eflie c.!ała poipn.ez- w . ~yniłw napaści por<mUa. W siMm)'m 
przec.i,W!i~e nieprzyoomnego po wypadku miesiącu. Mieli już dwie córki, to -był .- syn. 
chłopca z jezdni w ciemne miejsce na ubo- Potem długa · choroba, a w kruta. lat p6i..-iiej 
-au, aby zatir.zeć ślady ~pstwa wypadku W'Odził się 'K.rzyS?Jt.of. Syn. Pierwszy i ostat-
drogowego spowodowanego pn.ez Andri.eja ni. Nas~. Nie, tego, że ledwie przeżY.ł, ł.e 
M.. ( •.• ) to je$t o czyqi pnewi~ w ad. w)"6Zedł i - wypadku z kJr6tszą nogą. skirz;y-
160 par. 2 KK." wioo.ym kr~pein, t.orblełą na nerce -,.. -

Wniooki te nie odniosły Uldnego .sk•Ultku, co tego jego ojciec 00..--uwać już nie mógł. Ta:m-
zdumiewa nie tylko mnie, ale i ~ ten, gwałciciel, zbyt łagodnie osądzony, 11-

wnioskocla~ę. ~wnika i senatora. zaumie- ciekł z r.a!kła.diu popraiwc.zego i m.a.laz.l na­
wa nas również, że naiwet teraz - po os.tat- stę.pną ofiarę. Dziś ma dom, rod:z.inę, f/.y je na 
niej roopra'\\ie przed Sądem Najwyższym - wolności. a Nowiccy omijają go z da-lelka, by-
Pro!w•ratu·ra Wo~ w Łodz.i prreklre- lo, mdnęłio, tamten był przecież rupelny pro-

~ pi~ć r&ty, bardzo się w spraw,:: - ~aż.o­
wał. Przy)e'żd.żał z G<i.ańska, kirev."llY moicll ­
zna;omych 'Z -Pabianic. Posl.ać dość tajemni­
cza, bardzo i.nteresująeG. Człowiek, • kte.r)r 
zrobił dluią kar.i.erę w wojsku, jakicl służby 
specja.Jne, wywiad, kontirwyw~a<l. z· ~ 
misjami naiwet w · Wietnamie b;wał ..• O 
11~6ły nie ci-o•pytywa!em. ~li raz i* 
t.u b;rł. _ mÓIW\ił, . że Władek - tak mówił na 
cme...--ała Oli~ - chce -~ · więcej ~­
~. W11iął następ~ dakumenty i n!gdy 1114: 

· ~ nie .poja•WM, -dlociai obłecał, ie w.róci • .Ai 
tu nagle l'Odzina gję dow-iaduje, t.e pułkow· 

- nt.i: nie ty je, ie •7A)Stal &amordl.>wan.7, o krC 
-od iM óomu, pod · ba.rem ,,KaroieW~"- · 
Rod.7.irue odda.li z.włoki w foliowym wOfiN. 

- W zupełnym ro7kladz.ie, W długi, długi CZM 
po zgonie ... : Myślę, że chcieli gg cy Uto po­
s1ir~ć, ;)a;k:. tego dzi~. a.le za moc- , 
no mu doło:':ylL Może zbyt wielk.i. O,pÓl' sta­
wiał, ostatecz.nie człowiek szkolony. Tak cą -
klacze j, za.bili ! -

Dochodzeme W bej S(pra.Wie {)Od.jął swego 
cza.su naddm.~ - w~ ~ -
Henr)'Ut Jeż. Praooje i ter. w KO!lleDd.zie 
Rejon.owej w Paibiain.icach. Sprawy d())cładme 
nie pa.nlięt.a, podipowiiadam mu więc szereg(>. 

-a11m:;lli=:lm:i1a:1cm_mi ____ mi _____ ll!lllil.i~---------rm-llll-• -ły. Tuk, przyporni.n.a sobie w końcu, że na-

ile wypłakanych lez ... 
nva 

śliła ost,:i.tnią szansę na z.reha.biJ.Ltowanie &i.ę 
- że tak t.o na.zwiemy - wymiaru s,praiwie­
d1iw-ośc.i w tej po.-.urej, a zarazem kompro­
mitującej sprawie. Przekrdliła tę s:zainsę, 
oddaJając - bez roz.patav.enaa! - ootatini v.n.io­
sek mec. AndrzejewskicgQ. 

Zacytujmy jeszcze jedno p!.s.rno. 
„Wairsmwa, dnia 25 ma.ja 1990 r. Pio't!r 

Andrzejewski s-eflator Rzeczyposipoli:tej 
Polskiej do Prokwra-tora Wo~ego w 
Łodzi. Wniosek o reasumację stanOIWiska w 
przedmiocie postępowania przygot.owa.wc:zego. 

Zwracam sit: d.o Pana P.roku.ratora -0 prze­
analiu>wainie z.asa~Ci airgumemacji. która 
legła u podstaw odmowy wszczęcia postępo­
wania przygotowawczego o odrę;bny cey;i 
przecilwko Andrzejowi M. 

Istnieją poważne wą.tpli/W'o~-c.i co do .zaisoo­
nośc.i stanow~ uzna~. że zakres osą­
·dz.enia sprawy objął również od•rębny czyn 
kwalffiJrowainy & art. 163 l ad. 160 ICK. 

(.„) Proszę o -wnikllii.we przeanalW.OWanie 
ponowne sprawy i udzielenie ~j 
odpowiedzi na przytoczoną we wniosku ar­
gumentację w razie jej mnegowanla I.ub o 
spowodowanie wszczęcia P0511:ęp<7Wanlia w ra-
74e jej pod7.i.elema." 
Ni~y. pro1wQt.or wojewód.zkj w Łodd 

nie podzielił argumentacji aAJ'tora wniooku. 
I tak ooo klamka zapadła. Droga prawna 

ul~ła wy~u •.• 
• • • 

Jadę znów do Szynki.elewa i boję się ł.e4,fo 
momentu, w którym będę musiał powdedrz.ieć 
Józefowi Nowickiemu, że łódmka prokW'.ait.uira 
postawna kr~ę nad L, mec. Andrzejewski 
nie jest więc w stanie nic w1ęcej zrobić. 

Mój rozmówca jest baa:dzo podejrzliwy. Ni­
komu nie ufa, -również i mnie. Widzę rów­
nicl, że n.ie spoamie, nie od.puś<::i, cllodaż 
trudno rozsądzić. ile w jego postawie mw­
ziętości, a ile desperacji. 

Będa:ie skarirt - powiada - OOktora o 
zniesławienie. Za to, że przed sądem i w te­
lewizji zamucał mu ohorobę psych.icz.ną, a 
zwłaszcza - co szczególnie go dotknęło -
współpracę z milieją. 

J. Nowicki zast.anawia się, <27 nie naJeiy 
powirócdć do jego wniosku o wszczęcie do­
chodzenia z art. 246 pair. 1 KK i art. _252 par. 
1 KK przeciwko tu.nkcjooaduszom .MO win­
nym z.anledbań i niedqpclnienla obowiązk6w. 
a także zacierania ślad6w ~ wwtępneJ fuie 
śledztwa. PrO!lruratura WojewódzJka w Ło­
dd zjgnor.owała wnłOM!k z 19 wneśnia 1986 
rdcu, może więc teru - w innej SJ!luacjl 
polityemej - k·toś z urzędu podjąłby tak4 
inicjatywę. 

I 
te w cą 

stale, z.boczeniec ... P iieruaez więc z N ow1ckie­
, g.o? 

Wyn.otoiwul.ę mów .z.e słownika: 
,,Koteria - grupa osób związana WEpólny­

mi, ciasno pojimowooymi mte.·e::;ami; kli'ka." 
I wypisuję też: 
„Mafia - prwn. g.rupe. osób dbaj;:ica tyl­

ko o wła&iy interes i nie !Pl'Zebierająca w 
środ.kach w realizowaniiu swyoh zam!iertZeń!' 
Wypi.suję i tę drugą definicję, bo oprócz 

wątkti głÓ'.vnego są poboc:zne, które zdają się 
być ~oła fantastycz.ne, nie mogę ich jednak 
pom.iin.ąć, n ie pozwała na ito re.po-rters.lra rze­
tel;oość. 

• * • 
Wi.osną 1937 rQ.KU Ma.rek Kwiat.owski e>­

publi!lrował w „Tygodniik:u Demokiratyca:.nym" 
relację o pa.b.ianiclt.im wypad.ku pt. ,,Kto się 
boi małej dzi.ewczyinkd". W roik później zo­
•tał dotkliwde ·pobity w Pabiani~~h pi·z.ez 
dJwóch milkjantów. 

- Bylo to ostirrLeżenie mie)sce>wej mafii, 
łeby nie W'td'ąoal się do tak.ich $praw jak 
moja - stwierdza J. NowidU. - PobW. IO 
tak bairdzo, ie musieli· zaiwieźć do sz.pi.tale. 
W szpi.taau coś powiedział nie po .ich m)'\łłl, 
to zabrali go z ~tem. do suk.i Wl'mcl:1ii. 
na komeod.ę ~eźll. Na szczęście. ktoś • 
szpi.tala powJ.adomll matkę dz.iennikai'za, ta 
go uratowała. Odwiedziłem go następnego 
dnia w ~talu. w~dał straszme, zmasa­
krowana twarz. I tylko szeptał: ,,Panie No­
wkkli, ni<ldl się pan tiw.yma od tego z dale­
ka!" 

Temat na odrębny rEiPQrta.ż. Od:na,jduję M. 
Kwi.aitkiow&lclego, który właśnie tw.rzesreń 
1990) przebywa w Pa.biandcacll, gdzie proce­
suje się z tymi, k.tórriy go pobili, dwom.a 
pra.eu.jącyma dziś w p.aibianiotclej policji. 

- Czy <lilii wiedzieli, kogo biiją? - pylam. 
- Na pewno, zwlasa:<:za te na początku się 

im WYlegitymowałern. 
- Ozy pobicie to wiąże pan ~ &wo~ pu­

b1iikacją o sprarwie Nowiclticb? 
- Nie, rac.ej nie! 
- Wyiklue7.a pan zatem jakikclw.iek xwi.ą-

Jlek? 
- Nie, _wyk'Luczyć tei nie mogę, a bo to 

wied.7.i.d kto kied.Y. jakie SB-ecja miał.a 
względem niego zamiary? 

Ozy procł'$ przeciwko aprawcom pobici.a 
~ w Pabianicach niuei jakieś 
światfo na domniemania B. Nowickiego?· A 
domniemaniom tym nie koniec, bo ot4 trop 
następny: 

- Tu, gm.ie pa.n teru liedd, na t.Ym sa­
mym krześle siadywał senator Andrzejewski, 
IMisy'&ł te:i: pulltowDk Jl>sef Wilk. Byl tl W 

wet .zbierał zeznanó.a od rochiny den.a.ta.. Le­
dwle jednak dochodzenie napoczął, przekaza­
no je do RUSW Łódź-Sródmleście, bo z.gon 
podobno nastąpił na tęre.nie Łodzi. Czym &ię 
to skończyło? Nie .pa.mięt.a, prz.ebywał w tam­
tym czasie na zwolnieni.u lekMsk.im. 

W Komendzie Rejonowej Lódt-Sródmie§cie 
jest ślad: sprawa za.rejestrowan8 pod nume­
rem KR 7728/aB, przejęta w c:zetrwoo 1988 
rok/u z RUSW w Pabi.anicaeh, .a prow<idrzooa 
do kwiet.nia 1989 roku. 

ZW!fóćmy uwagę na te daty, bo w żaden. 
sposób nie bę-dą się one z.gadz.aily 11. tym, co 
z.a chwilę. 

Tu.eba teraz odsrukać wlaśc.iiwą teczkę. Sia 
w niej ~va telefonogramy. Ty,Je podobno po­
~tało w. komendtie, innych dokumeo.tów 
szrJkać mogę w arclliwum prodwratwry. 

P .ierws.zy telefonogram, podpisany prrus 
z-<:ę szefQ RUSW w Pabianicach, mjr. G.rz.y•c 
mskiego ~ da.towa·ny 23 sietipnia 1968 r. -
iwr.aai się o wy jaśnie.nie cAcoliCl.lllOŚCii śmier- ·• 
ci Józefa Wilka (UJr. w 1933 r.) z Gdańska,,.· 
przebywającego cza.sowo w Łodz.I, Pie -
lak ustalooo podlciz.as w&tępnego do00od1zenia 
w Pabiamcach - został pobity, w wynika 
czego zmarł 2 czerwca 1986 rdku. 
Dru~ telefoncęaan, ~ przez na• 

c:elni.ka Wydziału Kryminalnego nusw; · 
Łódź,.$.ródmieścl.e, le.pt. ~ego - dato­
wany 26 sierpnia 1988 r. ·- wyjaśnia, ie J6-
lef Wiilik w dln.ilu 2 czeirwca 1Q86 r. ~ 
rostał z pijalni piwa ,,Po4 Kuflem" o godll. 
18.45 przez pogotowie mtuMowe, które 
SJw,ierdtz.iW'szy u:raz cmszlti, za.wiozło IO • 
podejrzeniem krwi.alka śródozaszkowego cle 
Insty.tiutu Medycyny P.racy, skąd tiralil • 
Oddrz.iał Neu.rochiirurgii Szplltala dm. K~ 
nika. Sea«:ja wykazała złamania kości P<im'Y• 
wy i podstawy ~ z lewej 5trony oras 
.Uucz.enie międzymózgowia. Z przeprowamo. 
nego dochodzenia wynikło podobno, że de­
nat U:Pił się w przygOOinym towairzy.stwie, po 
czym usnął przy stole, a in.astępn.ie spadł ze 
stołka, nabawiając się śmiertelaiych urazów. 
Pirokuratu.ra Rejonowa Łódź-Sródmleśde u­
m.OII'Zyła 9 lipca 1986 roku dochod7.eni.e w tej 
sprawie (sygn. alkt DS 1140), ze W24:1ędu na 
„brak dowodótw na pra:yjęoi.e tezy, że ~<>n 
był następstwem dz.iałania ze &trony osób 
tr.i:ecich". 

I tyle. A więc fałszywy t.rop? Domniema­
nia J. Nowickiego cu::zym urojen.iem'J Może 
Jów WJ!lk był zwyGdym lumpem. drobnym 
pijaa;kjem, naciągaczem, kltóremu r.a.wien.11 
łatwowiemy rolndk z Szynltlelewa? Jeśli pul• 
kownik (może ,,pu~"?) n.spr~ spadł 
se stolka w ~j plJadnl ,.Pod Kunentt. 
to co ~ stalo pod bacem ,,ltarolewakml• w 
Pablanieadl? Podobno wiele do powiedzenia 
w teJ apra.w~e mają kl'ewni rma.rłego • Pa­
bianic, tyle że - rlwm.leł podobno - ~ 
i<:h nie chciał w porę wysłucha~. 

Czy pow.lnialem i~ dalej ł.7m iirapemf 
x.wet po Ul tylko, by przdconat ·~ ie Dtlt 

DOKO~CZEHIE NA 8Ta. lf 
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I 
Ktt jest kim 
w województwie łódzkim 

W 
gronie za,paleńców skupionych 
przy „Odgłosach" wod:ziła siię i­
dea . wydawnictwa, ktore zapre­
oontuje szeroką i reprezentatyw­
ną pa.no.ramę osobist-Oś<:ii związa­
nych z Łoddą i województwem 

łódl1.lltim. Taka książka nigdy jeszcze nie po­
jaiw.iJa się na rynku, choć ukazywały się bio­
g.raf:iaz.ne informaitory cząstkowe pośwdęoone 
niektórym środowiskom, jak choćby stosun­
Mwio niedawno „WS\I)ooczesna Łódź liteirac­
ka - sfoW!nilk aut.orów" opracowany przez 
.Tadeu&Ła Błaże )ewskiego. 

'IW ea>oce, z którą właśnie usiłujemy się 
rozstać, tak pomyślana książika .nie mogła.by 
SiA: nairocl;Lić, gdyż oz.ujne oko cenzora wy­
chwyc.iroby naty·chmiasit hasła ruepożądane 
c:l:T wręcz wrogie: ten to a ten jest notowa-. 
97 jako zawodowy Qp-Ozycjonista, ów osobiś­
cie Qa:raził się t<>warZyiSZOWi sekretarzowi, me 
asługuje więc na publicity, tamten zaś ma 
nievtl'łaściwe p00hodzenie albo postawę, nie 
zais.lu.guje więc nawet na skromną w:zimLankę. 
Zd.aiwa.U sobie z tego s,praiwę redakt-Orzy „En-. 
C,ad<:11pedi1i m. Łod:zi", którzy zrezygnowali z 
haseł osobowych - wydraiwnictwo to rodań 
się w bólach i nie wiadomo C3.y ujrzy ś-wii.a­
tło dzienne. teraz już nie ze względów poli­
ltycznych, tylko finansowych. 

Na Zachodzie sprawa jest o wiele prostsza, 
działają tam od lat wyspec.jaliwwane centra 
ibiogradii.ezne, które zajmuja się gromadze­
niem i opracowywaniem danych i to z całego 
świata. Re,gu·Larnie też ukazują się obszerne 
tomy serii „Who is who" poświęcone po­
szczególnym krajom (uniwersaJne), albo też 
~poon zawodowym .. WY.'dawni-ctw tych nilkit-. 
nie sponsoruje poz.a samymi z,ainteres-O'Wany-, 
mi: osobisitoś·ci wytyp0wane przez zespoły 
meczoznaw-ców wnoszą przedpłatę na ksdąż-. 
kę, dzięki czemu moiina tyim książikon'l . za.:· 
PeWńić wysoki póziom . edytorsik.i ·_ i uczynić . 
je sto_sunk-owo· ·przystępnytni dla sze;r~kich 
kręitów · czytelnfczyc.h. Jest to. rod.zaj oob­
skrypcji, zna.ny- także . i 'U nas (albumy, en­
eyklQi)edie}, choć subskrypcji zamkniętej. 
ŁOdź uchodzi oo miasto dotk1rnęte atrofią 

tradycji, braik jej krakowskiego r-ozmiłowa­
nia w przeszlofoi czy choćby nowobogackiej -
dumy wa.rs.zawskiej. Uważa się dość pow:. 
sozechńie, ·że warstwa ro'dtzimej inte1igencji 
jest ni~by·t zakorzenioną w tokalniej glebi~. 
Rody·»przemystowców, które kładły pod-wah~ 
ny pod rozwój Łodz:i ·· w jej · dzi.siejszym 
~kie rozproszyła po świ-ecie · wojna, a 
l'es.z.ty dopełnili komuniści. · 

Jest w- tych opiniach wiele prawdy, choć 
wymaga ona weryfikacji. Dla na·s ta!kiim 
sprawdzianem będz.ie powodzenie wy-dawni­
ct.wa „Kto jest kim w wojewód.z,twie lódz­
ldm''; 

Od pewnego czaru osobisto-ści lokalne wy­
tyipowaine przez Komitet Red.akcy )ny otrzy­
mują do wypełnienia ankiety, które staną 

się naszą ba.zą danych. Prżewidujemy. że roz­
syłanie tych ankiet potrwa kilka mies.ięc.y -
chcemy pomieścić hasła biograficzne około 
3000. mieszkańców województwa ł(>dzkiego 

pelini.ących ważne funk-cie publiczne. zaslu­
źonych dla kultury. nauki. gospodarki albo 
cieszących i;ie uznaniem w s·woim środowi­
siku :ziaiw·odowym. 

Jest to przedsi-i:.wzięcie w Łodzi pionier­
skie, nie wątpimy jednak, że spotka się z 
wła&-ciwym odzewem i pozwoli nam zapre­
zentować zbi-Or.owy portre•t ludzi zwiazanych 
z naszym regionem. Być może nie uda nam 
si~ uwzględnić wszystkich osobistości. któ:re 
powinny sie znaleźć w tej publtkacjj. obo­
wiaiuje tu bowiem zasad.a pełnej dobww<>l­
noścC wierzymy jednak. · że dzisiejsi niezde­
cydowani · tra.fią do słownika w · nastPpnych 
edy·c]a.ch~ 'Zaś czytelnLków „Od.gł·osów" pr-o­
simy o pomoc w typowaniu osćb. których 
hasła pmvinny się w takiej publikacj.j zna­
leźć. 

KONRAD FREjDLICH 
Prezes Dzienniltar&'kiej Spóldzielni 

· · - Pracy -„Od.głosy" 

Ile jest ludzkiej krzywdy, ile wypłakanych łez.„ 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 13 

tu poinad insynuacje i urojenia? Mam na­
dzieję, że nie będę musiał, bo spraiwa z.gło-· 

szona została do sejmowej Nadzwyczajnej 
Komiisj,i do Zbadania Działalności MSW, któ• 
ra Zileciła - via Miinisterstwo Sprawiedliwo- . 
ści - ponowne i wnilkłiwe jej zbada.me Pro- ·· 
k.u1raturze Wojewódzkiej w Łodzi. 

Mam nadzieję, że J)r-oikuratura teg.o zlece­
nia nie oddalii bez ro:z.pa,t;rze.nia. 
Zaznaczę tu jeszc.ze - dla uniik·nięcia nie­

porozumień - że dlużą nfoodpowiedzialnością 
byłoby z mojej strony, gdybym zaikładał a 
priori że wątek główny naszej opowłeści łą­
czy Ż oboma wątkami pobocznymi coś wię­
c.ej nad czysty przypadek. Nie zakładraan więc 
tęgo niemniej uważam, że obie sprawy sa­
me ~ sobie są na tyle zagadkowe i niea>o­
koją.ce, że wymagają rzetelnego wyjaśnieni.a 
aż do usunięcia ostatinich, najdrobniejszych 
naiwet wątpliwości. 

* * • 
Spaceruję z Józe.fem Now1dkiim Po jego do­

- rodnym sadzie, omijając leżące w trawie 
jabłka, którycih nie ma kito zbierać. W$Olllli­
namy jego wyborczą śwLnię. 

- NJe moglem wam wtedy inaCTJej pomóc, 
ale i tu1taj, u siebie, r·obilem, c-0 się tylko da- _ 
ło. Moc pracy tutaj było. Plakatowałem całą 

SKLEP 
DAMA PIK 

al. Mickiewicza 69 
TEL. 7 4-34-52 

P O L ' E CA 
TKANINY: 

.:łt KREPONOWE 

*BISTOROWE 

:łt BA WEŁNIANE 
- (SURÓWKA) 

* PODSZEWKOWE 

·•WEŁNIANE 

.• POŚClELOWE 

:łt J{RESZ•I INNE -

. 

\' -. ;. 

. „ ' 

--------------------=-

• 

Hurto\vni3 Artykułów 
Tytoniowych 

w Łodzi 

OFERUJE 

PAPIEROSY 

KRAJOWE 

I 

ZAGRANICZNE 

Łódź, ul. Zarzeczna 17 

w godz. 8-· 16. 

okolicę. Samochodu własnego ńie miani, to 
jeździliśmy .,Ma.z-dą" zięcia. Piękny samochód. 
Mogli go zabrać, zn.i.sz.czyć. Wie pan sam, jalk 
to wtedy było„. Jeździłem do was po plaka­
ty, bo co i rusz je ktoś ZFywal. W dniu wy­
borów pojechaJiśmy znów _nad ranem. o 
cz.wartej, żeby już nie zdążyli ... To były p.ie·r­
wsze moje wybory w Polsce. Ja ni·gdy 
p.r.zed1tem ni.e byłem, chociaż i po mnie przy­
jeżdżali„. Tyle nadzi.eJ, tyle nadziei... I teraz, 
kiedy wydawało si-ę, że już po wszystkim, 
ech! Nie tylko w · sądach. Tutaj na _moim 
terenie tyle nieS<lla.seik" się na.robiło. pod:ziały 
się poirobily. A e t-0 wszę-dz.ie się dzieje ... By­
łem w :ziwi.ąizku, w regi.onie. a tu mnie taki 
gość - :zmam dobir:zie, pairtyjniak. ormowdec 
- pyta, czego tu się szwendam? Pewnie, że 
z takim.i nigdy mi nie będzie po d,rodze. A 
i d~ powiada, że on - to „SolidaTność.„" 

Moja .teczka, założona dla tej sprawy, spę­
cmiala od kopii, wyciągów, nota.tek. A i 
teczelk ~nnych prze.szlo prze.z moje ręce wie­
le. 

, lle w J:J,ioh jasit kłamSJtwa ł lkirętactwa, o­
b'łu.dy i fałiszu, brudu, ohydy. He jest też lu­
dzkiej kł'"zywdy, ile nieprze.spa!llych nocy, wy­
plalkanych foz„. 
JACEKINDELAK 

.. 

6-MIESIĘCZNY 
KURS 

PRZEDMATURALNY! 
Federacja Młodzieży Walczącej 

organizuje 
kurs przedmaturalny obejmujący 
6 przedmiotów i 3 języki: 
- polski, historię, 
- matematykę~ fizykę, 
- biologię; ę'1emię, -

- angielski, J.".OSyjski i niemiecki. 

• 

.Zajęcia rozpoczynają się, · 1 .listQ..; · . 
pada. Zapisy w klubie „99" uł. 
Piotrkowska 99, I piętro. . 

Ceny konkurencyjne. zniżka io 
proc. dla czł-onków FMW. · 

'. 

· SKŁAD TARCICY 
PHUP „MAXBUD" 

tel. 14-12-65 
telex 885551 maxbt 

Starowa Góra 
ul. Okienna 8 

boczna od ul. Zagłoby, na gra­
nicy Łodzi .i Starowej Góry 
(dojazd ul. Rzgowską autobu- · 
sami: 70, C, 268 i 268 b~s, przy­
stanek za Szpitalem Matki 

. Polki - do skł_adu po przeciw­

. nej stronie ul. Rzgowsk_iej ok. 
500 m) ' · * drewno na krycie dachów 

(deski, krawędziaki, murłaty 
itp.) 

# deski szalunkowe 
· · # deski podłogowe i legary · 

# drewno powietrzno-suche do 
· przerobu w stolarniach 

4 ·załadunek bezpłatnie · 
· # dysponujemy własnym 

transportem . 
zapraszamy · 

od 7 do 17 
wszystkie soboty od 7 do 13 
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Najbardziej 
dokucza brak broni 
----llE!iYll::i\iif?&lliiJ• ..... ff"~'++wMI 

Rozmowa z dyrektorem firmy 
detektywistycznej z Ukrainy -
ALEKSANDREM BIERIEZINEI\L 

MAREK JUSKIEWICZ: - Niirdy wcze~niej nie 
słyszałem o prywatny<-h detektywach w ZSRR, 
a tu ta.ka. ni spodzi:l.nka.. Jak długo pracuje­
cie? 

ALEKSANDER BIERIEZIN: - Nasze biuro 
powstało w mar'Cu tego roku. Ale takie firmy 
nie są w naszym kraju nowością. W 1989 rok1;1, 
w Leningradzie powstał pierwszy detektywi­
styczny kooperatiw - „Alex". Wkrótce biuro 
o tej nazwie powstało w Moskwie. Niezależnie 
działała iuż taka firma na Łotwie. 

- Czy te biura prlMlują samodzielnie! 
- Pracowały. Powstała jednak ADS (Asocja-

cja Detektywistycznych Służb) CCCP - „ALEX" 
Spełnia rolę koordynatora dla firm, które po-
wstają w calvm Związku Radzieckim. ' 

- Także na Ukrainie ..• 
- Tak, Do lata tego roku na Ukrainie mie-

liśmy około 10 takich firm. Po przyjęciu przez 
Ukrainę Deklaracji Niepodległości biura ukraii1-
skie puwolaly ADS Ukrainy. W skład tej 
organizacji wchodzi 12 biur - m. in. z Kijowa, 
Odessy, Doniecka. Oczywiście jest też nasze 
biuro,- „ALŁAN" z Ługańska (dawniej Woro­
szyłowgrad) Na zjeździe ADS Ukrainy była 
także delegacja z Białorusi, ale tam rozwój 
tych usług dopiero się zaczyna. Znamy dwie 
firmy już pracujące w republice białoruskiej. 

- Z tego, co wil!m wasze usluci te prze4e 
wszystkim ochrona. 

- Nie tylko, chociaż ochrona to podstawa 
nasz.ej dzialalnok1. Dotąd było to wykonywane 
przez specjalne. do tego celu przeznaczone .Zuż­
by milicii \ straż przemysłow11. Dodatkowo 
zakłady zatrudniały portierów i strażnik6w 
mienia. Ostatnie zakłady odchodzą od tego, po­
nieważ nasze firmy biorą peln' odpowiedzial­
ność za szkody w przypadku kradzieży. poza 
tym nasi ludzie są młodzi, silni - dają n!epo­
r6wnywalnie większą gwarancję ochrony niż 
dużo tańsi portierzy - emeryci. 

- Jakich luclzi za.inaclniaeie? 
- Pracują różni - sportowcy, milicjanci -

każdy, kto jest przydatny, choćby przewodnic;r 
ze szkolonymi psami. 

- 11 au tullkcjouariusze muzlł m.iee 11ezwo­
Ienie „ pracę poza słułb4-

- U nas pracują nie na stałe, a tylko na 
zlecenie I w czasie wolnym od 41łużby. Na takie 
zatrudnienie nie potrzeba zezwolenia. Jest 1.akże 
firma, ltt6ra zatrudni.a tylko czynnych funxcjo­
nariuszy - taki detektywistyczny kooperatiw 
milicjantów. W wolnym czasie - po służbie -
pracują przy ochronie mienia. 

- Duże macie pracyT 
- Tak - bardzo dużo. - Popyt na tego typu 

usługi cwałtownie wzrasta. Odkąd dyrekcje za­
kładów &ą rozliczane za straty spowodowane 
brakiem lub niewłaściwą ochroną - choćby 
zatrudnieniem emerytów - klientów wciąż 
przybywa. 

- Co najbarclr.iej wam clokucza? 
- Brak broni palnej a ob<>k tego brak regu-

lacji prawnej w odniesieniu do broni gazowej. 
Mamy ustawę o broni. ale ona nic nie mówi 
o pistoletach gazowych. Stąd uznaniowe odl;lie­
ra nie tej broni przez milicję. To samo dotyczy 
nrzywozu z zagranicy - głównie z Polski. Naj­
w;i;kszy problem to przewóz przez granicę. 

- A wlęc służby celne nie SI\ przyjazne. A 
milicja? 

- Na wysokich szczeblach patrzą na nas 
krzywym okiem ale nie zabraniają działalno­
ści. Natomiast milicianci bardzo często znajdują 
u nas zatrudnienie. Mówi się też, że wyłudza­
my pieniądze. tymczasem milicja odsyła zain­
•e~esowanych och,oną albo nie ma środków na 
·~ j wvko'lywanie 

- A Ja.ka powinna być u was policja? 
- Jestem zwolennikiem policji municypalnej, 

My powinniśmy decydować ilu policjantów jest 
'lam potrzebnych, ile im płacić i jak wyposa­
żyć. Dotąd obowiązują decyzje, że w obwodzie 
· ~st np. 20 policja'ltów. Mogło tak być 10-15 
l ~t temu - k iedy decyzję wydawano, ale miasto 
?tę rozrasta I potrzeba ich 100. A decyzja o 
tlnści etatów iest i obowiązuje, 

Rozmawiał: 
MAREK JUŚKIEWICZ • 

Jedno danie Anny-Marii 

, dotyc.z.yła zrivi~ j opłaty za S 
ieI'lpniowa podwyi.ka c:zynszlrw 

centralne og1'zewain.ie. Co praw­
da - nie ba.rdzo rozumiem, na 
jakiej zasadzie pobiera się ją 
ode mnie również i za te miesńą-

ce, podczas k.tórych moje mieszka.n.ie ograe­
wa nie eledctlroc.ie;p!O'Vl.'nia, ale wioseinno-let­
nia aura? Osta.teczmie jetl.n.ak n.ie mus-Lę tego 
rozumieć; być może zia:sada log;icm.a działa tu 
taka, sama, ~ w owym starym dowcipie: 
Cay jest ró:i:nica międey sJ;oruem i forteipia­
nem? Ano jest, poniew.aż forteipjan da się 
zasłonić, natomiast sł.om.i.a nie można zafor­
teipiaindć. 
NJezałem.ie wStt;ak, czym się m.sl<Jnię, ezy 

odforleipianię - uiścić w wyznaC7JOllym ter­
minie muszę, choćby po to .. aby nie płacić 
k&y. 

No to wybieram się d-0 k&;y ADM-u. 
Na schodach s.potyika.rn sąsiadkę. Mie87ka 

piętro niżej, w.jrnując identyczne, k..""Opka w 

Sloń • I fortepian 

ka:qpkę takie sarno ~e jak moje. Wy­
mienia.my ukłony oraz uw~ na temat--pod­
wyżki u centraa.ne jako wst~ dq kolejnych 
podiwyiek czynszu; wre-szcie sąsiadka powia­
da: Niech &i.ę pani tylko, Anno-Mario, nie 
PoZIWoll w ADM-ie Clkpić. Ca:ly nasz 
blok byl .&.irną niedogn.an,y. Ja upomniałam 
się i odliczono m.f od komornego za niedi<r 
grzanie prawie c::ritemaście tysięcy złotych. 

Sym.pa.tyczna lriadomość, dlzień się zaa.y­
na pomyślnie - oterna.ście patyków zosta­
nie mi w kie.szeni. Jakbym je znalazła na 
ulicy. Mogę za n.ie kupić coś wyją,tkowego 
eksbra. Na przykład :a.i aały kilogram ba­
nanów synowi Proszę, jaka radość: ~ęki 
nietloga:zaniu stać n'mie 'będrl.ie ..na bananowy 
luksug, n.ie ob jęty podatkiem od ~­
rua. 
P~ ~ nawet oa:u nie podn<:\Si, 

twardo rzuaL lapidarne: Nie należy się! 
. GŁupieję. I zac.zynam swoje przemówienie 
w kwestii niedogrzani.a i należnych mi czter­
nastu tysięcy Cld poa.ąłku. Palld unędnicr.ka 
decyduje się podnieść na mnie oay. Prz.ez 
moment dostrzegam w nich błysk ludzllciego 
współczucia. I słyszę, już łagodniejsze, nie 
talk warltlilwe: Nw należy się, bo ma pani 
rnieSUJkanie wła&"lośclowe. 

Głupieję jes:zae bardziej. I chcę po re:l. 
trzeci rozpocząć orację na v.")'żej wymien.i.ony 
temat, lec:z błysk wsp6łczueia w oku pani u­
rzędnic.zkj dla obywatela-petenta - jalk au­
diencja u dy.grutarza - trwał krótko, gros 
znowu nabrał urzędowego brzmienia: Takie 
otrzymaliśmy odgórne 7.arządzenie. Kwart.e­
runkowym wypłaoamy, własnościowym nie! 

- Aha - mówię. 
.JUiź t.}"lk() tyle. Bo co mam powiedzieć? 

że w srwoim włas.ności-Ol\Vym, wykupionym 
od miasta 7.a niemałe pieniądze mieszkaniu 
m.ainłam zupełnie tak samo jak sąsiadlka z 
pie.rwszego piętra w swoim mieS7lkaniu kwa­
terunkowym? Lub że płacę i ja, i ona, cały 
czas jednakową stawkę od metra kwadraito­
wego powierzclml mieszkania za to „centrał­
ne". które zimą prawie nie działało? Z zairzą­
dzeniem, w dodatku odgómym dyskusji nie 
ma. Wykonać! Odmas.zerowaćl Bo zarząda:e­
nie wym.aga od ołJywatela s7.aeunk:U, jest 8JU­
torytatywne, piucleż wymyślił je ktoś kom­
petentny, pewno mus.i.al długo, długo nad 

. nim myśleć, a może nawet cały smah mą­
drych głów długo, długo myślał w głębdklm 
skupi.endu. i ;iesec2e głużej obradoWal nad 
problemem, jakby tu fortepian zasłonić. że­
by słonia nie z.afortepiąnić. 

Pned stu laty, słynna Lucyna Cwierciakie­
wiozowa układała w swoich równie słynnych 
1 rozlicznych poradnikach wykwillltne zesta­
wy dań na stoły dla szlachetnie urodzonych. 

... ] 
Warianty były dwa ,pierwszy dla tych 
bardzo sz.lachetinie u.rodzonych; drugj - dla 
mniej w~hetnie urodzonych. Ba.r<Lzi.ej sw­
chcl.ni otrzymywali menu obiadowe s.kładają­
ce się z dań dvv-unastu; mniej SIZ.lachetin.i za­
ledwie z sześciu, a nawet tylk-0 czte:reeh. 
Podstawę wszędzie stan.owiły dani.a mięsne, 
nie w mniejszej Hości jak trzy. I tak, na 
prz)l1k:Ład pani Cwierciaitiewic.wwa pro,pono­
wala: „Bc:fsztyik z kartoflami, kaczki duszo­
ne w winie, mjąc pieezony, szpikowany sł<>­
niin.ą. Obiad bez piec.z:ystego - dirOO.Zy pań­
sllwo! - był nie do pomyślenia!, n.ie ucho­
dził, i jeśli kogoś n.ie był<> stać na pieczone­
go zająca, paru Cwierciaikiewic.wwa dorpdza­
ła piecwn.ą kurę. Była w.i.ęc to osoba nader 
praktycm.a i stąd r..ajmowała się również 
pouczaniem szlachetnie urodzonych, jak i 
czym powlnni karmić swoją służbę. 

Z tą służbą w owych czasach nie byro je­
dn.ak tak prosto, to zrw::r.y, że służbę rów­
nież dizieliło się n.a s.zlac:hetnie jszą ( pośled­
nie )gzą. W zwią,zrku z powyższym obmvi.ąz.y­
wały różne zestawy menu dla służby - teJ 
lepszej i tej gorsrlej. Pani Lucyna tę lepszą 
dorad21ała karmić podając jej mięso pięć ra-
zy w tygodini.u. Tej gorszej wystarczało da.. 
wać trzy ra.zy. z tym, że trzeci, mięsny raz 
pan.i Lucyna proponowała - w ramacll osz- „ 
~ności za.stępować ,,skórkami" (od słoniiny, 
która zostawała podczas s:z,piikowania piecze-
ni z zająca). I oto mamy dLa przykład.u na­
stępujący Ze5taw obiadowy lila służby: 

Pierwszy $ilół: Ba.Iszcz z mięsem i gr-0eh. 
Drugi stół: Ba.rSZiC:Z ze skórkami i g,roeh. 
R6iniica hiiera.rehil pomiędiy pierwszym a 

drugim stołem służby - jak widać - pole­
gała tu wyłącznie na owych ,,sitórlcach", bo 
dailej w.szystlko jednakowo demokra.t.yanie: 
i barszcz, i groch. 

A dziś - przynajmniej )eśl.i o czynsze cho­
d.U., to dla ty>eh gorsz.ycll nawet i ~j ,,skór­
ki" lllie. 

Mój syn ucze1'i kłasy ~6stej, ma w tym 
roku nmvą nauczycielkę zef4petów. (Zet.pet to 
skrót od zajęć technicz:no-.praktyca.nych). 
Po pierwszej lekcji wrócił do domu z ultimll· 
tum: Mama, daJ mi dziewięć patoli na parnoe 
naukową. Paru h:aa.ała nam kupić model sa­
molotu do klejenia. Kto nie przyniesie, \erl 
dost.a.nie jedynę! 
Dałam mu tylko lclej,' uznając, 7.e musd-ał 

polecenie praekręcić, choć przy~ na. 
wsz.yst.k.W świętości. że nie przek.ręcił ani 
słowa. Zwymyślałam go od na.ciągaa:y, kłam­
ców i je.s?JCZe gorzej. Masz mnie za idiotkę, 
krzyczałam, teraz Qi dam na model samolo­
tu, a jl11iro zażądasz ode mnie n.a techniczine 
klocki Lego pod po.z.arem, że nowa pani ka­
zala wam przynieść je ja'ko pomoc naukową, 
z kt'u'ej s-O>t>Le zbudujesz zdalnie kimowa.ny 
sa.mocnód! 

Syn obraził się, nie odzywał się aż do ko­
lejnej lekcji zetpetu. O!, powiedział. pokam­
jąc mi efektowną jedynkę w dzienni~, 
masz dowód. że nie ~iągalem. 
Więc teraz właśnie, pros.to z ADM-u mu­

szę lecieć do miasta, żeby synowi kupić na 
najbliższ~ zetpet następujące pomoce nauko­
we: w skle~e airtystycznym zestaw dłutek 
d-o rzeźbienia w drzewie. W sklepie z rzecza­
mi metalowymi pilnik do drzewa oraz pa­
pier ścierny. Następnie muszę posrukać ja­
kiejś stolarni, gdzie z odpadów (tak doradzi­
ła n.owa pa111i) otrzymam klocek drewna, w 
którym mój syn będa:.ie rzeźbił na najbliż­
szych :z,ajędach, Bo jak nie - to oczywiście 
w dzienniczku po}a.wi Slię kolejna jedynka. 
Pani zapowiedziaaa, że bę<kie wymagała od 
uczniów k-0nsekwentnego wypełnianla pole­
ceń. A z jedy,nk.amj zostaje się na drugi rok. 

No to lecę. J eżeld nie dootanę klocka, po 
prostu odpiłuję nogę od szafy. 

Bo żarty się skończyły: w tym wy.padiku ,, 
sło11 nie pozwoli się zafortepianić. 

ANNA-MARIA 
.,j 
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Zaczął od udawania.„ Argentyńczyka 
~M#1i 

3 września zmarł w Warszawie nestor 
polskich piosenkarzy, legenda polskiej 
estrady Mieczysław Fogg. Przeżył pra­
wie 90 bt. Wraz z Jego odejściem prze-

mint;ła cała epoka. Pozostały wielkie przeboje, 
które zawsze będą słuchane: „Ramona", „Walc 
Francois", „Ta ostatnia niedziela", „.Tuż nigdy", 
„Jesienne róże". 

W 1971 roku Mieczysław Fogg opubJi.kował 

swoje wspomnienia w książce „Od palanta do 

belkanta". oto ich fragmenty: 

· Będą z pana ludzie! 

I Przechodząc pewnego dnia koło kościofa św. 
Aony na Krakowskim Przedmieściu, usłysza­

łem głośne wprawki chóru. PrzystaJ11ąłem 

1 .przez chwilę nasłuchiwałem. Nawet nie wielll, 
kiedy przekroczyłem próg kościoła i znalazłem 
lię przy krętych schodkach prowadzących na 
antresolę. Dostrzegł mnie tam organista, wyso­
ki, sz.pa•kowaty mężczyzna. Gdy mnie zagadnął, 
powiedziałem po krótkim wahaniu, że moją 

pasją je5t śpiew i że chci~bym„. 

Organista przerywając w pół zdania kazał 
mi przyjść nazajutrz, aby mnie przesłuchać. 

Egzam)n wypadł pomyślnie: 

- Ma pan ładny głos - orzekł może pan 
u nas śpiewać. 

Wobec ówczesnego niedoboru szkół muzycz­
nych, rozpoczęcie edukacji w chórze kościel­

nym mogł.o być pierwszym krokiem na drodze 
po laury śpiewacze. ( •.. ) Początkowo śpiewałem 
na pół gł-Osu. Po dwóch miesiącach nabrałem 

pewności siebie i... poszedłem na całego. Ko0-
i1edzy byli zaskoczeni silą mego głosu. W ch()­
me śpiewało się tylko w niedzielę, natomiast 
dwa lub trzy razy w tygodJ!liu odbywały się 

!Próby w domu organisty. Pewnego dnia na 
1Próbę przyszli - co stwierdziłem ze zd.ziwi~ 

niem - dwaj artyści operetki Rozpoznałem 

<w nich tenora Stanisława Stasiaka i Ludwika 
Kierskiego, znaneg.o dziś pod nazwiskiem -
Sempoliński. Organista dorabiał jako... sufler 
w operetce i miał dobre koneksje z solista­
mi, których udawało mu się pozyskiwać na 
.świąteczne nabożeństwa. 

Zbliżało się właśnie Boże Narodzenie i pan 
Szych prowadził pospiesznie próby z ch<kem 
i obydwoma solistami. Na pierw~zej próbie 
artyści z operetki śpiewali refren kolędy: 

„Bracia. patrzcie jeno ... ". a chór odpowiadał: 

„Jak niebo goreje". Byłem tego dnia świetnie 

dysponowany, n-0 i śpiewałem - jak zawsze 
- z sercem. 

Po próbie podszedł do naszej grupy Ludwlk 
Sempoliński i zapytał: 

- Który z tych młodych ludzi ma taki 
dźwięczny głos'! 

Pokazano na mnie. Odciągnął mnie na bok 
1 powiedział: 

- Powinien się pan wziąć do nauki ś1;>icwu. 

Będą z pana ludzie. 

i 

Argentyński „haczyk" 

Nadszedł dzień premiery. Ubrano nas w jed­
wahne spodnie, koszule z żabotami, namal-0-
wamo nam baki, głowy ozdobiono lśniącymi 

sombrerami i... kurtyna poszła w górę. Naz­
wano nasz chór (żeby zaintrygować i zwabić 

snobistyczną warszawską publlcznoać) z hisz­
pańska - „Coro Argentino V Dano". 

Zaśpiewaliśmy (oczywiście po hiszpańsku) 

obie śliczne piosenki argentyńskie na tle de­
koracji, wyobrażający<'h zatokę w._ Rio de 
Janeiro (Czyżby geografia nie była mocną 

stroną znakomitego dekoratora Józefa Galew­
skiego?). Po zapadnięciu kurtyny - na sali 
Wybuch entuzjazmu! Publi,czność była więc 

nasza. Również prasa dobrze przyjeła występ 

„Coro Argentino V. Dano" i pochwaliła de>­
datkowo inicjatywę dyrektora Boczkowskiego 
który nie szczędząc kosz.tów sprowadził .taki 
znakomity zespół z Argentyny... · 

Nawiasem mówiąc, argentyński „haczyk" 
J>Ołknął nawet kt<>ś z dyplomatycznego przed­
&tawkielstwa Argentyny Przechodztłem akurat 
korytarzem, gdy za kulisami zjawił się brunet 
z: baczkami i zagadnął mnie po hisi.pańsku. 

Zakryłem usta ręką, zacząłem pokasływać 

(udając przeziębienie) i czym prędzej umkną­

łem do garderoby. 

Dyrekcja wyjawiła Argentyńczykowi praw­
dę. ale udało się rzeez utrzymać- w t:ijemni­
ey przed dzienniokarzami .i publiczn<>Ścią. Po 

dwu bodaj miesiącach na scenę „Qui pro quo" 
wszedł nowy program - a z nim nasz kwin­
tet. Przed premierą dyrektor Boczka wski po­
wiedział: 

- Trzeba by was teraz spo'szczyć. 

Nazwano nas Chórem Dana. A więc „bomba" 
pękła! Z czasem z Chóru Dana zaczął się po­
maleńku wykluwać solista - Mieczysław 

Fogg, który naprzykrza się publiczności swoi­
mi piosen.kami do dzisiaj„. 

Niepożądani goście 

Pewnego dnia w „Cafe Bcdo" mależli się 

g-oście zgoła niepożądacni. Na drzwiach wiodą­

cych do „Cafe Bodo", lokaliku mieszczącego 

.się w piwnicy, widniał duży napis - „Dziś 

Jesienne 
,. 
oz 

Fogg 

Fogg". Ulicą Pierackiego pr.zechodziła akurat 
pewna volksdeutschka z Łodzi rr.<>ja wielbi­
cielka sprzed wojny. Towarzyszył jej pijany 
gestapowiec. " 

Na widok napisu z moim nazwi:>kiem volks-
deutschka za wolała: 

- O tu śpiewa Fogg! 

Na to gestapowiec: 

- Kt-0 to taki? 

Volksdeutschka odpowiedziała: 

- Mój ulubiony piosenkarz. 

Szarmancki gestapowiec zaprosił swoją towa­
rzyszkę do kawiarenki Usiedli przy jednym z 
dalszych stolików. Lokal tonął w półmroku. 

W momencie, gdy gestapowiec sadowił się 

przy stoliku, zaczynałem śpiewać ową popu­
larną piosenkę mówiącą o tym. że jej boha­
ter powróci, g:iy skończy się wojna. Obecne 
na sali kobiety, wyraźnie wzruszone, sięgnęły 

po chusteczki... 

Zaintrygowany gestapowiec zaczął się dopy­
tywać o treść utworu. rłumacz, chcąc nie 
chcąc (pewn-0 chdał). przekładał słowo po sl-0-

wie. Pod koniec piosenki hitlerowiec gwał­

townie podniósł się z miejsca. wyciągnął re­

wolwer i wymierzył go w moją stronę. Ja tej 

całej sceny - jako krótkowidz - nie widzia­

łem - (śpiewałem z reguły za wsze bez okula­

rów). Słyszałem wprawdzie ·z głębi sali jakieś 

podniesione głosy, ale wydawało mi się, że 

rozrabiałą jacyś podchmieleni goście 

Po odśpiewaniu piosenki zszedłem z małego 

podium i skierowałem się do kuchni, peł·nią-

c~j równocześnie rolę kulis. Po chwili wpadł 
tam blady gestapowiec w mundurze oficer­
~k~m. z pianą na ustach i zaczął mi wygra­
zac pod nosem rewolwerem ( ... ) Skończyło się 

na razie na tym, ie kazał mi zgłosić się na­
zajutrz w alei Szucha. Idąc na gestapo byłem 
pełen najg<>rszych obaw. 

W czasie pierwszej „wizyty" na Szucha ge­

stapowiec z „Cafe Bodo" huknął na mnie <><l 

progu: 

- Pod·burzacz Polaków! Polski już nigdy nie 
będzie i nigdy nie wrócą żadni Polacy! Nie 
r02umiesz tego?! Jesteś przecież inteligentem. 

Skwapliwie chwyciłem się tego słowa i od­

parłem z głupia frant o.pan<>wując zdenerwo­

wanie: 

- Jestem artystą, śpiewam dla sz.tuki... 
Szwab spojrzał na mnie niez.decydowanłe. nie 

mając pewn<>Ści, czy robię z niego kretyna, czy 
też jestem absolutnym durniem. Na szczęście 

dla mnie musiał wybrać ten drugi wariant 
oceny. Byłem wzywany na gestapo jeszcze kil­
kakrotnie, wre11z.Cie mój prześladowca zostawił 
mnie w spokoju. 

Piosenka o mojej Warszawie 

W Lublinie pracował~ już normalnie rozgłoś­
nia. Poszedłem i tam. Okazało się, te dyrełt· 
to.rem jest Jerzy .Jurandot, a spikerką jego 
żona Stefa·nia Grodzieńska, moi przyjaciele. 
W rozgłośn·i spotkałem też Alberta Harrisa, 
który prz.ed wojną zaczął zdobywać piosenkar­
skie ostrogi. W pewnej chwili Jurand()t powi~ 
dział do Harrisa: 

- Zaśpiewaj F<>ggowi „Piosenkę o mojej 
Warszawie" „. 

Harris, który był zarówno tw6rcą muzyki, 

jak I aut<>rem tekstu, zasiadł do pianina (w 

pomieszczeniu nazywanym szumnie studiem ra­

diowym) i zaczął śpiewać„. Ze wzruszenia blis­

ki byłem łkania. Vi/ dodatku pio~enka h· '-i 

śliczna. M<>la reakcja wzruszyła obecnych, 

wszyscy mieli łzy w oczach. WspOOillilienie bo· 

haterskicj Warszawy poruszało każdego glę-

·,boko. . 

Zwróciłem się do Harrisa: 

- Jeżeli da mi pan nuty, będę piosenkę śpie­
wał w Warszawie 

Piosenkarz i autor w jednei osobie wręczył 

mi je z radością, dając prawo do wyłącznego 

wykonawstwa. Nie przypuszczałem wtedy, że 

pj.osenka Harrisa zabrzmi tak mocno, tak su­

gestywnie, śpiewana na tle scenerii zniszczo­

nej Warszawy, że zrobi taką furorę po jej 

wykonaniu w „Cafe Fogg". (.„) Zdarzało się, 

że wykonywałem ,,Piosenkę.„" jeszcze na prze­

ł-0tI1ie lat sześćdziesiątych I siedemdziesiątych z 

orkiestrą Stefana Rachonia na dużych impre­

zach public:z.nych. Utwór Harrisa był w ciągu 

mojej długiej, pięćdziesięcioletniej kariery tł\ 

. piosenką, która wycisnęła słuchaczom najwlę­

c~j łez. I potrafi wzruszyć - wierzcie -

jeszcze dzisiaj. 

Wieczysty Fogg 

Po śmierci - w 1971 r. - „Matuzalema pio­

senki", 85-letniego Maurice' a C!levaliera, coraz 

częściej zaczęto o mnie mówić i pisać w Polsce 

i w polonijnej Ameryce, jako ·o „"lajstarszym 

występującym piosenkarzu świata". Hm, okre­

ślenie może efektowne, ale postarzai<_ce.„ Zwła­

szcza, kiedy mój siótimy krzyżyk s~awał się 

podniętą do żartów do~ro~li w~·ch z:esztą -

i anegdot. 
Kiedyś spotkałem w Ra:l~iejow;cach Jerzeg;> 

Waldorffa, który z szelmowską miną mówi: 

„Mój drogi Mieciu, widziałem cię w telewizji. 

Jesteś wciąż w dobrej formie. tylko ktoś ci 

„ukradł" nazwisko. Mieszka w Kra!rnviie i na­

zywa s'q Wieczysty". 

Opr. AG 
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